
DZIŚ w numerze:
DOKOŃCZENIE MOWA 
PROKURATORA W PRO 
CESIE DOBOSZYNSKTE 
G O .str. 2
OSZCZĘDNOŚCI POŚRE­
DNIE URUCHOMIĄ OL­
BRZYMIE R E Z E R W Y  
PRODUKCYJNE str. 3
KOŁCHOZY UKRAIŃ­
SK IE WZOREM NOWO­
CZESNEJ GOSPODARKI 
ROLNEJ str. 4

CENA ZŁOTYCH 5, WVOANTN 4

EŁOS W/BRZEZ4
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO' POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

ROK III. GDANSK, SOBOTA 9 LIPIEC 1949 R. Nr 186 (746)

Polska Ludowa oddaje hołd
bohaterowi walk o wolność i postęp
Premier Cyrankiewicz przemawia na akademii ku czci Dymitrowa

250 milionów złotych
z d o ta c j i  R a d y  P a ń s tw a

dla województwa gdańskiego
Z przyznanej ostatnio przez Radę Państwa sumy 8 miliar­

dów złotych na polepszenie warunków bytu klasy robotniczej, 
woj. gdańskie otrzyma kwotę 250 mil. zł., a mianowicie:

z Centralnego Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej — 160 
mil. zł. przeznaczone na remonty i budownictwo mieszkaniowe 
w dzielnicach robotniczych oraz 100 mil. zł. na poprawę komu­
nalnych warunków bytu klasy robotniczej.

Ostatnia suma zyżyta zostanie na doprowadzenie wody do 
mieszkań robotniczych, rozbudowę sieci kanalizacyjnej, nowe 
szkoły, żłóbki, ogródki jordanowskie w dzielnicach robotniczych

W celu stałego i bezpośredniego nadzorowania właściwego 
zużytkowania dotacji oraz przewidzianego przeprowadzenia ak­
cji polepszenia komunalnych warunków bytowania klasy robot­
niczej, Prezydia Wojewódzkiej, Powiatowych i Gminnych Rad 
Narodowych, powołają specjalne komisje. Będą, one czuwań 
szczególnie nad właściwym wyborem obiektów, zużyciem dotacji 

zgodnie z przeznaczeniem, racjonalnym i oszczędnym wykonywa­
niem wydatków.

Nadzór nad całością akcji na terenie woj. gdańskiego, 
sprawuje komisja powołana przez Woj. Radę Narodową, która 
rozdzieli kwoty 150 i 100 mil. zł. pomiędzy' poszczególne Zw. 
Samorządowe woj. gdańskiego. (O.)

W dniu * lipca br., w Teatrze Polskim Warszawie od­
byta sie akademia żałobna ku czci GeorgiDOymitrowa. Na 
akademii tej sekretarz KC PZPR — premier Józef Cy­
rankiewicz wygłosił następu-jące przemówienie:
Oddaje dzisiaj hołd Jerzem u 1 eięstwie Związku Radzieckie- 

Dymitrowi, jego życiu, je g o ' go uad faszyzmem mógł za- 
walee i jego dziełu — cala poi cząć nadawać realny' kształt 
ska klasa robotnicza, jej par- swoim ideałom w swojej ojezy 
tia  — Polska Zjednoczona P a r , źnie, w odrodzonej B ułgarii 1
tia  Robotnicza, w obecności jej 
przewodniczącego — Prezyden 
ta  Rzeczypospolitej — Bolesła­
wa B ieruta; oddaje hołd cała 
Polska demokracja; oddaje 
hołd rząd Polski Ludowej; od­
daje hołd polski naród, dla któ 
rego Dymitrow stał się posta­
cią wspaniałego międzynaro­
dowego bohatera walk o wol­
ność i postęp, a więc i nasze­
go narodowego bohatera.

W latach, w których burżu- 
azja wszystkich krajów, szer­
m ując nacjonalistycznymi fra­
zesem, wiła się równocześnie 
z zachwytu nad rozrastającym  
się faszyzmem i hitleryzmem, 
kiedy go ślepo w różnych prze 
jawach usiłowała małpować, 
kiedy oddawała się na jego u- 
sługi, kiedy w swoich faszy­
stowskich ugrupowaniach sta­
wała się jego piątą  kolumną 
zdrady' i zaprzaństwa narodo­
wego, kiedy ideologicznie, po- 
litycznie i gospodarczo mości­
ła drogi najazdu arm ii h itle­
rowskiej na swoje kraje — w 
tych latach Dymitrow, na 0- 
czach całego świata, zdzierał 
z hitleryzm u i faszyzmu, wszy­
stkie maski, za którym i kryło 
się oblicze prowokatorów, na­
jeźdźców i ludobójców.

W te sławne dni procesu lip­
skiego można było widzieć le­
piej niż kiedykolwiek jak nie­
rozerwalnie sprawa klasy ro­
botniczej, sprawa walki rewo­
lucyjnej, sprawa walki z fa­
szyzmem międzynarodowym, 
łączy się ze sprawą wolności 
narodów'. t .

A przecież Dymitrow z dm 
sławnego procesu, to nie byt 
inny Dymitrow, jak  ten Dymi­
trow z długich la t twardej wal 
ki i la t przewodzenia klasie ro 
botniczej, to nie byt inny Dy­
mitrow, jak  ten z la t ostatnich, 
kiedy po nieśm iertelnym  zwy-

w międzynarodowym ruchu ro 
botniczym, kształtującym  no­
we oblicze krajów demokracji 
ludowej i kierującym  walką o 
postęp i spokój na całym świe 
cie.

I  to nie był inny Dymitrow 
jak  ten, który rok tem u był 
tu taj wśród nas i jako premier 
odrodzonej B ułgarii i jako 
wódz bułgarskiej klasy robot- 
niczej — przemawiał do w ar­

szawskich robotników i do ca­
łego polskiego narodu, z głębi 
swego doświadczenia o tym, że 
„granice polskie na Odrze i 
Nysie oraz na Bałtyku są g ra­
nicami pokoju. Ustanowienie 
tych granic,-zatwierdzenie ich 
i nienaruszalność stanowią po 
ważną przeszkodę dla agresji 
niemieckiego kapitalizm u i je­
go imperialistycznych sprzy­
mierzeńców w walce z Polską 
i innymi narodami europej­
skimi. W szystkie m iłujące wol 
nośó i pokój narody są zain­
teresowane w tym, by naród 
polski strzegł tych granic jak 
źrenicy oka”.

To był więc w ciągu 50 lat 
walki zawsze ten sam D ym i­
trow — wierny syn bułgarskie

DELEGACJA POLSKAgo narodu, bohater walk wy­
zwoleńczych wszystkich naro­
dów, wierny i mądry bojow­
nik nauki Marksa, W n ą  1 1 n a  p o g rz e b  G eo rg i D y m itro iu a

Plenarne posiedzenie KW PZPR w  Gdańsku
Depesza kondolencyjna do ambasadora Bułgarii

W dniu 7 bm. odbyło się drugie plenarne posiedzenie nowo- 
obranego Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku. Na po­
siedzeniu ustalony został plan i wytyczne do kampanii sprawo­
zdawczej 7, I-ej Konferencji Wojewódzkiej PZPR. Uchwalono 
również plan przygotowań i przeprowadzenia obchodu 5-tej rocz­
nicy Manifestu Lipcowego PKWN.

W toku obrad postanowiono wysłać do ambasadora Bułgarii 
w Warszwie następującą depeszę kondolencyjną:

„Plenum K W  PZPR w Gdańsku In,czy się w głębokim 
żalu z Komunistyczną Partią Bułgarii i narodem bułgar­
skim z  ̂ powodu śmierci generalnego sekretarza Komuni­
stycznej Partii Bułgarii, wodza narodu bułgarskiego, towa­
rzysza Georgi Dymitrowa. Postać towarzysza Georgi Dy­
mitrowa będzie dla nas wzorem nieugiętego bojownika wal­
ki z faszyzmem, bojownika walki o postęp społeczny i po­
kój. Życie towarzysza Dymitrowa służyć będzie organizacji 
partyjnej Wybrzeża jako wzór niezłomnego haftu i odda­
nia sprawie socjalizmu.

Stalina, wierny syn swojej oj ( 
czyzny, wierny żołnierz mię­
dzynarodowego proletariatu.

D ługie la ta  jego w alki, jego 
wierność, jego niezłomność, je  
go oddanie spraw ie, budzą dziś
— w dniach żalu po jego śm ier 
ci — powszechne w zruszenie w 
klasie robotniczej w szystkich

¡krajów , w całym  obozie postę- 
1 pu u  w szystkich ludzi, cenią­
cych w ielkość idei, k tó re j s łu ­
żył i w ielkość człowieka, któ- 

I ry  ją  realizował.
To wzruszenie i głęboki żal, 

jaki ogarnia nas wszystkich po 
stracie towarzysza Dymitrowa
— partia nasza, polska klasa 
robotnicza, polska demokracja 
przekuwać będzie na twardą, 
nieugiętą wolę walki o ideały, 
których Dymitrow był lak 
wspaniałym symbolem — o 
pełne zwycięstwo idei socjali­
zmu.

WARSZAWA (PAP),. Na. pogrzeb 
Georgi Dymitrowa udaje się do 
Sofii delegacja polska w składzie 
następującym:

Roman Zambrowski, wicemar­
szałek Sejmu, sekretarz KC PZPR, 
Antoni Korzycki — wicepremier, 
sekretarz generalny SI., Adam Ra­
packi •— minister żeglugi, członek 
biura politycznego KC PZPR, Ed­
ward Ochab — wiceminister obro­
ny narodowej, członek biura poli­
tycznego KC PZPR, Ostap Dłuski 
— kierownik wydziału zagraniczne­
go KC PZPR, Leon Chajn — . wi­
ceprezes Najwyższej' Izby Kontroli, 
sekretarz generalny I\C SD,. Jan 
Domański — wiceminister, wice­
prezes NKW PSL, Irena Piwowar­
ska — sekretarz CRZZ, Stanisław 
Zawadzki — I sekretarz Komitetu 
Stołecznego PZPR, Józef Olszew­

ski — I sekretarz KW Poznań, Mi­
chalina Tatarkówna — tkacz, Bo­
lesław Sokół — górnik, Andrzej 
Sterna! — górnik, Józef Bok — 
działacz chłopski, Maria Mołotów- 
na — działaczka ZMP, ob. Niedo- 
listek — murarz, przodownik pra­
cy i ob. Andrzej Prełiga — mu­
rarz ,— przodownik pracy.

W z r a s t a  e k s p o r t
węgla i koksu

WARSZAWA (PAP). Eksport 
węgla w pierwszym półroczu br. 
wyniósł 14.344 tys. ton, koksu zaś 
943 tys, ton i przekroczył - łączny 
eksport węgla i koksu w pierw­
szym półroczu ub. roku o 2.983 
iys. ton.

Związki zawodowe Ameryki Łacińskiej
walczą o wyzwolenie z jarzma kapitału

< ® B s r t a d ą g  k o m ę g r e s u  S F M . Z .
MEDIOLAN (PAP). Czwartków,e posiedzenie U Kongresu SEZZ 

rozpoczęło się od referatu genera kiego sekretarza konfederacji pracy 
Ameryki Łacińskiej — Lombardo Toiedano.

Toledano stwierdza, że w czasie stworzyło podłoże dia rozwoju spe 
ostatniej wojny rządy Ameryki La- I kuiacji i bezwzględnego wyzysku 
emskiej pozostawiły całkowitą swo- j oraz obniżenie poziomu życia mas 
bodę prywatnemu kapitałowi, prze- < pracujących.
de wszystkim zagranicznemu, co W czasie wojny ludy obu Anie-

Gospodarka brytyjska w obliczy katastrofy
Rzqd Labour Party chce „ratować" sy tu ac ję  
obniżeniem stopy  życiom ej lu dnośc i p racu ją ce j

l \ l a s z e  s p o s t r z e  ż e n i ą

J a k  n a jb a r d z ie j
celowo zużyć

k r e d y ty  R a d y  P a ń stw a
Dążąc konsekwentnie do popra­

wy komunalnych warunków bytu 
ludzi pracy, Rada Państwa po­
większyła znacznie w roku bież. 
dotacje na ten cel. Z asygnowa- 
nych sum Wybrzeże otrzymuje, 
jak donosimy na innym miejscu, 
250 milionów zł.

Ten wyraz troski czynników 
rządowych o ludzi pracy, nakłada 
na władze samorządowe Wybrze­
ża, które będą te kredyty realizo­
wały i na organizacje spełeczne, 
których przedstawiciele będą de­
cydować o przeznaczeniu przyzna­
nych sum, obowiązek ścisłej kon­
troli ich zużytkowania, wzmożenia 
wysiłku i starań o jak najbardziej 
celowe, oszczędne, wykorzystanie 
dotacji.

Podobnie jak w roku ubiegłym, 
tak i obecnie o przyznaniu fun­
duszów na te lub inne cełe decy­
dować będą komisje nadzwyczaj­
ne, powołane przez zainteresowa­
ne Rady Narodowe z przedstawi­
cieli Związków Zawodowych i in­
nych organizacji społecznych. Już 
obecnie należy zatem powołać te 
komisje i skierować do nich ludzi 
znanych z troski o warunki bytu 
mas pracujących i znających ich 
potrzeby.

Związki Zawodowe i masowe 
organizacje społeczne powinny 
przystąpić do zbadania bolączek 
komunalnego bytu ludzi pracy, 
aby rozdzielnik sum, uwzględniał 
najpilniejsze potrzeby dzielnic ro­
botniczych: Nowego Portu, Siediic, 
Olszynki i innych w Gdańsku, 
Oksywia, Obłuża i Witomma w 
Gdyni, dzielnic zamieszkałych 
przez ludność robotniczą w Sopo 
cie, Elblągu, czy na innym tere­
nie.

LONDYN PAP. Wszystkie dzienniki angielskie za­
mieszczają na czołowym miejscu artykuły na temat przemó­
wienia Crippsa o krytycznejsytuacji gospodarczej W iel­
kiej Brytanii.
Pism a podkreślają, że go­

spodarka bry ty jska znajduje 
się w obliczu katastrofy.

Niektóre dzienniki londyń­
skie, opierając się na wywo­
dach Crippsa, w yrażają po­
gląd, że koszty produkcji moż­
na obniżyć jedynie przez re­
dukcję płac robotniczych. ‘Za­
powiadają one dalsze obniże­
nie stopy życiowej w Anglii.

Większość pism stwierdza 
równocześnie, że sytuacja jest 
znacznie poważniejsza, niż wy 
nika z oceny Crippsa.

„Financial Times” pisze, że 
nie ma obecnie wątpliwości, 
iż W. Brytania przeżywa nie­
zwykle głęboki kryzys. Dzien­
nik ten, organ brytyjskich kół 
finansowych, domaga się utwo 
rżenia rządu koalicyjnego.

„Times” stwierdza, że kry­
zys bry ty jsk i jest zbyt poważ­
ny, aby można było pozwolić 
sobie na strusią politykę. Na­
leży otwarcie powiedzieć, j a ­
kie ofiary są konieczne, aby

W.  ̂B ry tan ia mogła w ytrzy­
mać konkurencję innych k ra ­
jów na rynkach światowych. 
„Times” w końcu wskazuje na 
to, że może nadejść moment, 
w którym  dewaluacja funta 
będzie konieczna.

„Daily _ Telegraph” stwier­
dza, że jedynym wyjściem z 
kryzysu jest obniżenie stopy 
życiowej ludności pracującej. 
Jednocześnie pismo to a taku­
je angielskich dokierów i kole 
jarzy  za to, że bronią swego 
poziomu życia.

Cała angielska prasa burżu- 
azyjna, omawiając, wywody 
Crippsa na tem at krytycznej 
sytuacji gospodarczej W. B ry­
tanii, nie wspomina o tym, że 
istnieje możliwość wyjścia z 
kryzysu przez nawiązanie oży­
wionych stosunków handlo­
wych ze Zw. Radzieckim i kra­
jam i demokracji ludowej. Kon 
cepcje te wysuwa jedynie „Da­
ily Worker”, który stwierdza, 
że rząd Labour Party nie za­

bezpieczył W. Brytanii przed j on bowiem do wojny handlo- 
katastrofą gospodarczą. N a 1 w ej, prow adzonej przez St. 
rząd spada odpowiedzialność Zjednoczone przeciwko Euro- 
za obecną sytuację, przystąpił pie Wschodniej.

litewscy agenci uprawiają dywersją
przeciw walce wyzwoleńczej w Grecji

BUKARESZT PAP. Radio Wol­
nej Grecji podało treść rezolucji 
aktywu kierowniczego organiza­
cji komunistycznej Macedonii 
greckiej.

Rezolucja ta rzuca światło na 
trwającą już od dawna działalność 
dywersyjną kliki Tito przeciwko 
Greckiej Partii Komunistycznej i 
całemu ruchowi demokratyczne­
mu Grecji.

Początek dywersyjnej akcji ti­

kami zrealizować tam swoje aspi­
racje nacjonalistyczne.

Agenci kliki Tito Keramitzief i 
Gótse zorganizowali w Skoplje 
centrum zdrady i dywersji prze­
ciwko walce wyzwoleńczej ludu 
macedońskiego i greckiego. Dzia­
łalność tego ośrodka zmierzała do 
podminowania greckiej Partii Ko­
munistycznej i do anektowania 
przez Jugosławię Macedonii grec­
kiej wraz z Salonikami. Każdy

towców datuje się z okresu przed 1 Macedończyk, który chciał udać 
1944 r. Gdy akcja ta rozwinęła się i się z Jugosławii do Grecji musiał 
klika Tito wysłała do Macedonii j podpisywać deklarację, zobowią- 
agentów jugosłowiańskiej tajnej żującą go do przyjęcia funkcji a- 
polieji.-Usiłowała wszelkimi śród- 1 genta kliki Tito.

ryk zjednoczyły się w walce prze­
ciwko wspólnemu wrogowi — fa­
szyzmowi. Jedność ta była przede 
wszystkim zasługą ruchu robotni­
czego. Karta Atlantycka, którą 
masy ludowe potraktowały . poważ- 

1 nie, utrwaliła powszechne przeko- 
I nanie, że po pokonaniu faszyzmu, 

w Ameryce Południowej zapanuje 
wolność.

Nadzieje mas ludowych Ameryki 
j Południowej zostały jednak zawie­

dzione. Zwrot w polityce USA na­
tychmiast po zakończeniu wojny, 
pociągnął za sobą zdradę idei de­
mokratycznych ze strony rządów i 
ich gwałtowne represje wobec ru­
chu robotniczego.

W dalszych stówach Toledano 
stwierdza, że mimo rozbijackiej 
działalności A. F. L., Konfederacja 
Pracy Ameryki Łacińskiej prowa­
dzi walkę o jedność ruchu zawo­
dowego i docenia konieczność współ 
p-acy i pomocy ze strony SFŻZ. 
Walka ruchu zawodowego z jarz­
mem anglo-amerykańskim jest jed 
nocześńfe walką o wyzwolenie na- 
rodowe, o podniesienie poziomu ży­
cia mas pracujących, o ustrój de­
mokratyczny i pokój światowy.' ■

11 bm. narada
korespondentów fabrycznych 
„G łosu W y brzeża“
Kolejna narada koresponden­

tów fabrycznych „Głosu Wybrze­
ża“, która odbędzie się w ponie­
działek, dnia fl bm. o godzinie 
17 w sali konferencyjnej „Gło­
su Wybrzeża“ w Gdańsku, ul. 
Gdyńskich Kosynierów Nr II 
(Iii piętro), będzie miała na celu 
podsumowanie dotychczasowej 
pracy korespondentów i omówie­
nie dalszych wytycznych ich 
współpracy z redakcją.________

Robotnicy „Mostostalu“ ustawiają cokół Kolumny Zygmunta 
na Flaku ZamWoWjM. w i0a¥ssaWla

Z  całego świata
9  BERLIN. — P r z e w o d n ic c y  Partii 
K om u n istyczn ej N adren ii I W estfalii 

— H ugo Pau l odw iedzi! Maxa fle im an-  
na w  szp ita lu  w ięz ien n y m  w D usell- 
d orfie , gdzie K eim ann pod pisał zgo­
dę na k an d yd ow an ie  z ram ienia  K. P. 
N iem iec  w  w yb orach  do parlam entu . 
*1 M OSKW A. ~  6 bm . dok onano w  
M oskw ie o tw arcia  w y sta w y  p rzem y­
słu  czech osłow ack iego . W paw ilon ach  
zn ajd u je s ię  przeszło  15 ty s . w yro ­
bów  przem ysłu  lek k ieg o  i .ciężk iego . 
*  SYDNEY. — W zw iązk u  z  po­
w szech n y m  stra jk iem  górników' s y tu ­
acja  p o lityczn a  w  A u stra lii u leg ła  dal 
szem u zaostrzen iu .
m HAG A. — W czasie w y św ie tla n ia  
w  Hadze a n tyrad zieck iego  film u  „ Ż e­
lazna k u rty n a “ doszło do in cyd en tów  
m ięd zy  po licją  i pu b liczn ośc ią , p ro te ­
stu jącą  p rzeciw k o jego  w y św ie tla n iu . 
O W ASZYNGTO N. — Ma b yć tu taj 
u tw orzon e gospodarcze p rzed staw i­
c ie lstw o  N iem iec  zach . przy ad m in i­
stracji p lanu M arshalla. B ęd zie  to  
p ierw sza  o fic ja ln a  p laców k a  zagra­
n iczn a  N iem iec  od czasu  wojny*
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Naród z pogarda odwraca się od zdrajców
Dokończenie przem ówienia prokuratora, mowa obrońcy i ostatnie s ł o w o  oskarżonego 
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Nadejdzie czas — mówi rzecz- | Tak, jak - czynnym był Doboszyń-
nik oskarżenia — kiedy się wyjaś 
ni, od kogo i jakie instrukcje 
miał ksiądz Belch i od kogo otrzy 
mywał pieniądze, ale dziś już wi­
dać, że praca tych dwóch panów 
nie różniła się wiele. Stara, wy­
próbowana broń Doboszyńskiego 
— antysemityzm — dobrze ukła 
da się w rękach ks. Belcha. Ra­
zem ż Doboszyńskim doprowadza 
ją oni władanie nią do takiej per 
fekcji, iż uzyskują chlubne świa 
dectwo nie byłe jakiego autor.yte 
tu, bo niemieckiego wydawnic­
twa ministerstwa spraw zagranicz 
nych, przeznaczonego d li służbo 
wego użytku. Autor tego podręcz 
nika, Perdelwitz, z dużym uzna­
niem opiniuje „Jestem Polakiem“ 
jako „Antisemitische Wochen­
schrift“.

Dużo możnaby sie rozwodzić o 
cynizmie, z jakim Doboszyński 
przedstawia! siebie niemal _ jako fi- 
losemitę, pisząc jednocześnie pea­
ny na temat najświeższych metod 
naukowych likwidacji zagadnienia 
żydowskiego w Europie, które to 
metody realizował już wówczas w 
Siedlcach jego stary przyjaciel, inż. 
Szurak

Ale antysemityzm Doboszyńskie­
go i wówczas jest tylko środkiem. 
Zasadniczym celem jego jest utrą­
cenie porozumienia z ZSRR, a w 
tym celu utrącenie Sikorskiego.

ski w latach 1934 — 1936 na te 
renie Polski infiltrując niemiecką 
ideologię, tak samo teraz jest on 
czynny lia terenie Anglii. Nie ma 
kłamstwa, nie ma zarzutu, jakiego 
nie wysunąłby on pod adresem 
zwolenników sojuszu z ZSRR, pod 
adresem Sikorskiego.

Przypominając wachlarz osz­
czerstw Doboszyńskiego pod adre­
sem Sikorskiego, prokurator Zara- 
kowski oświadcza, że w owym 
czasie, kiedy cała Polska z naj­
wyższym niepokojem oczekiwała 
jakiejkolwiek Wieści budzącej, na­
dzieję, staje się jasne, że tego ro­
dzaju roboty, jaką prowadził Do­
boszyński nie mógł wykonywać 
Polak, mogła ją robić tylko ptatna 
kanalia, płatny agent hitlerowski.

Doboszyńskiemu potrzebna jest 
szersza "piatiorma sitleczna, po­
trzebna mu jest grupa ludzi po­
datnych jego inspiracjom. Z inicja- 
tywy jego powstaje tzw. komitet 
zagraniczny i obozu narodowego, 
który szybko staje się ośrodkiem 
inspiracji i dywersji, ’.v myśl dy­
rektyw nadchodzących z Lizbony. 
Grupa ta oddaje olbrzvmie usługi 
mocodawcom Doboszyńskiego, gdvż 
inspiracja przeniesiona będzie na' 
niejedną osobę spoza komitetu, po­
przez te osoby jeszcze dalej.

ruch oporu, mnożą się bohater­
skie czyny, padają niemieccy żoł 
nierze i gestapowcy, dokonywane 
są zamachy na przedstawicieli 
władz niemieckich. Wszystko to

dzieje się jednak nie dzięki kie­
rownictwu podziemia, Ute nawet 
wbrew jego woli. Kierownictwo 
ruchu podziemnego godzi się na 
to, aby się nie zdekonspirować.

chcemy by Rosja ' dowisk katolickich oraz do wyao-

W walce z siłami lewicy
Wykorzystując swoje agentury 

w kraju i w Londynie Niemcy for 
sują w. podziemiu koncepcję „sta­
nia z bronią u nogi“. Koncepcja 
ta, która u Doboszyńskiego nosi­
ła nazwę „ekonomii krwi“ — jest 
właściwie planem stworzenia spo 
kojnego zaplecza dla Niemców w 
Polsce, niepodejmowania walki z 
okupantem i skierowania całej 
energii ludzi, otumanionych przez 
to hasło, do walki z wewnętrzny­
mi siłami lewicy, które narastają 
w społeczeństwie. Jest to koncep 
cja antylewicowa i antynarodo- 
wa, jednocześnie koncepcja anty­
radziecka — mówi prokurator. W 
chwili bowiem, kiedy Zw. Radziec 
ki zaczyna zadawać coraz dot­
kliwsze ciosy wrogowi, zagadnie 
nie spokojnego zaplecza w Polsce 
stało się dla Niemców kwestią ży 
cia lub śmierci.

W tym momencie śmiertelnego

gencję antykomunistyczną, z WR 
N-owcem Białasem na czele. De­
legatura, w której kierowniczą ro 
lę odgrywa Pużak i dowództwo | 
AK z Borem i Pełczyńskim na cze 
le, zajmuje się wyłącznie niszczę 
niem lewicy. „Dziś mogę oświad­
czyć z całą odpowiedzialnością — 
stwierdza prokurator — że prof. 
Handelsman i Krahelska zamordr 
wani zostali z rozkazu delegatu­
ry rządu londyńskiego“.

Zdrajcy
opanowują stanowiska

W dziedzinie Współpracy delega 
tury z Niemcami — oświadcza na­
stępnie płk. Zarakowski — stwo 
rzóny został cały- system, w któ­
ry wciągnięto dziesiątki osób.

Zbieżność linii inspiracji nie­
mieckiej, reprezentowanej przez 
Doboszyńskiego w Londynie i 
przez kierownictwo delegatury i

kiem cennym. Z tego punktu wi
dzenia — skoro chcemy by Rosja — ....... — -
była pobita -  musimy się zgodzić, 
że zużytkowanie sil, jakie Niemcy cepcji federacji 
do walki z Rosją dać mogą, leży Po wyjezdzie z Angdi, ̂ działa na
też w interesie naszym“, lak my­
śli również Doboszyński, który 
wszystkie swe piany wiąże z no­
wą wojną.

Prokurator podkreśla, iż zezna­
nia, złożone i spisane własnoręcz 
nie przez Doboszyńskiego w śledź 
twie, mówią, że straciwszy kon-

terenie Belgii, Francji, Wioch oraz 
amerykańskiej i angielskiej stre 
fy okupacyjnej Niemiec. Rozbudo 
wuje organizację „Pokolenie Pol­
ski Niepodległej“, pracuje na te­
renie organizacji techników pol­
skich, współdziała z organizacjami 
katolickimi „Veritas“ i „Pax Ro­
mana“: Doboszyński dobrze rozu-

niebezpieczeństwa dla Niemiec, ! AK w kraju, jest najzupełniej wy 
Doboszyński otrzymuje rozkaz po raźną, Łączność z krajem utrzy

skiego. D oboszyński chw yta 
się teraz środka w ielkiej dy­
w ersji, p u b lik u jąc  w w ydaw a­
nej przez siebie n ielegaln ie  
„W alce” no ty  radzieckie oraz 
swój lis t o tw arty  do Raczkie- 
wicza i Sosnkowskiego. \\  ro ­
bocie te j w spom aga go b ra t 
sek re ta rk i osław ionego Zychod 
n ia  i zarazem  b ra t  zastrzelo­
nej w Polsce przez ru ch  oporu, 
agen tk i niem ieckiej, S tan isław  
h rab ia  Grocholski, k tó ry  w y­
k rad a  odpowiednie dokum enty 
w MSZ i w ręcza je  Doboszyu- 
skiemu- . , ,. - ,

Głównym tematem listu  do 
Raczkiewieza. i Sosnkowskiego 
jest — według samego Dobo- 
szyńskiego — „mobilizowanie 
opinii całego świata przeciw  
Związkowi Radzieckiemu’ .

Prokurator stwierdzą, ze tu 
leży sens niem ieckiej inspira­
cji, której zadaniem było nie­
dopuszczenie za wszelką cenę 
do porozumienia polsko-radziec 
kiego, skłócenie aliantów m ię­
dzy sobą, osłabienie siły  bojo­
wej i zawartości frontu anty­
hitlerowskiego. Tym samym o- 
tworzone zostają przesłanki dla 
pogłębienia walk bratobój­
czych w- kraju dla wysunięcia  
koncepcji stania z bronią u no­
gi, koncepcji, która w ostateez- 
nym rachunku była koncepcją 
rezerwowania broni dla, sk ie­
rowania jej przeciwko ZN tut. 
Łączy się to  ściśle m iędzy in ­
nym i z lansow aną przez Dobo­
szyńskiego koncepcją tzw. eko­
nom ii krwi- J a d  an tysem ityzj 
m u — to in sp ira c ja  na korzyść 
m orderstw  n iem ieckich  w k ra ­
ju . Przeprowadzenie masowych 
morderstw Żydów w Polsce  
przy bierności społeczeństwa 
polskiego -  to pierwszy poważ 
ny krok w kierunku osłabienia 
ruchu oporu w kraju, to dal­
sza konsekwencja „stania, z bro­
nią u nogi”. Rozumiemy, że gdy

W dążeniu do skłócenia aliantów
P ro k u ra to r  om aw ia obszar-1 Doboszyński eieszy sic, m«;

z ^ppłk0tDem elra°bktóryS 1 dów% ozwiązai^kwestię '^ydów-
m ien ia  Sosnkow skiego om aw ia s k |”, U pom niał ^  7br0. 
finalizow anie a tak u  na  Sikor- sJf  °kS  pomordowa­

nych. . , . .
M ówiąc o trag icznej śm ierci 

gen. S ikorskiego,_ p ro k u ra to r 
stw ierdza, że w łaśnie obecnie, 
k iedy  obchodzimy 6-tą rocznice 
tego trag icznego  fak tu , -wyczu­
w am y n ic przyczynow ą, prze­
c iąg n ię tą  pom iędzy ta jem niczą 
śm iercią  gen. S ikorskiego a 
n iem iecką robotą  Doboszyn-
skiego- . d-iW raz ze śm iercią  gen- S ikor­
skiego znika potrzeba m asko­
w ania szeregu zagadnień. 
Punkt ciężkości w związku z 
sytuacją na froncie Wschod­
nim przenosi się na kraj- a - 
gent hitlerowski p-3129, Dobo­
szyński, otrzymuje w tedy now e 
zadanie.

Rzecznik oskarżenia zobrazo­
wał następnie inspirację niemiec­
ką w ruchu podziemnym kraju 
podczas okupacji, która znalazła 
swe ukoronowanie w okresie po­
witania warszawskiego i której 
głównym przejawem było parali­
żowanie walki z okupantem oraz 
skierowanie działalności podzie­
mia polskiego na tory uiszczenia 
lewicy społecznej. Naświetlając 
działalność Doboszyńskiego w 
końcowym okresie wojny, proku­
rator wspomniał, iż oskarżony był 
brany pod uwagę przez Niemców 
w ich zamiarach utworzenia quis 
Ługowskiego rządu w . Polsce. 
Szczególną uwagę poświęcił pro 
kurator Zarakowski penetracji 
Doboszyńskiego w środowisku ka 
tolickim w kraju i za granicą.

wrotu do kraju, gdzie jest on po 
trzebny przy nowych manewrach, 
wykonywanych przez okupanta, 
zamierzającego, utworzyć rząd qui 
slingowski. Doboszyński opowia

mu je 6 oddział-sztabu w Londynie 
w • którym umiejscowiła^ się cała 
ekipa dwójkarska ze słynnym Ga 
no i Żychoniem na czele, wobec

takt z wywiadem niemieckim, zgła , _  ciągn ie dalej prokurator
sza się on do wywiadu amerykan ¡-, (jr0ga poprzez „Pax Romana“ 
skiego. Uzyskując ponownie w wjetizie do Watykanu, którego in- 

- rir. .r Są mu znane. Kontaktuje
się następnie z korpusem Ander­
sa W tym samym czasie wydaje

mc ui«w -----  „Studia Polityczne“, które miały
logii. Doboszy, ski służy nadal ob- | pomóc mu w uzyskaniu pozycji 
cemu imperializmowi, przeciwko cennego agenta amerykańskiego,

tak jak „Gospodarka Narodowa“ 
swego czasu uczyniła go wartościo

Amerykanów 'można było wym agentem niemieckiego wy- 
iednak przystanie tvlko na pła- wiadu. Wszystko _ to czyni Dobo- 
szczyźnie akcjApolitycznej w kra- szvński_aby podnieść swą cenę na 
ju. Dlatego Doboszyński dąży do wielkiej giełdzie szpiegowskiej.

Komiwojażer „Międzymorza*
Wielką uwagę poświęca również , go miał być major „Aleksander“, 

Doboszyński akcji „Międzymo- który zapowiada mu przekazanie 
rza“. Rozumie on dobrze, iż kon- radiostacji odbiorczo -nadawczej 
cenria ta wymierzona jest przeciw Zostaje ustalony szyfr dla celów 
ko Związkowi Radzieckiemu. korespondencji _między^DobńSzyn-

ten sposób oparcie, do któ­
rego się przyzwyczaił w ciągu 
12 lat pracy na rzecz Niemców, 
nie musi on zmieniać swej ideo­
logii. Dobo-z
cemu imper----------- , .
interesom własnego narodu,

Do pracy dla nowych mocodaw 
ców 
jednał

Wschodnie granice urojonej rnię-
smiguwałŃi. ujjuwict- ( ^ ------ 7 r, .
dał szczegółowo o wysiłkach, któ ¡wa obsadzenia właściwymi ludzm 
re czynił, aby dostać się do kra- oddziału 6 była dla Doboszyńskie 
ju. Nie udało mu się to ze wzglę ' go i jego mocodawców kwestią 
dów technicznych i zmuszony był i niezwykle ważną, 
pozostać w Anglii. Prok. Zarakow i Prokurator podkreśla, że prze- 
ski stwierdza następnie, że zbież grupowanie w łonie emigracji łon 
ność pracy inspiratorów n e r.iec i dyńskiej po śmierci Sikorskiego 
kich w Anglii i w kraju widocz- ¡przyśpieszyło proces „likwidowa­
na jest przez cały okres okupacji, nia“ lewicy w kraju. Wypada to

czego jasne, się staje dlaczego spra i ¿[zymorskiej federacji przebiegać

zaliczyć — mówi prokurator 
do „chlubnych“ kart Mikołaj­
czyka.

Niebywała nagonka na lewicę, 
n,a.,u znajdująca swe odzwierciedlenie
lizowania wszystkich swych agen w prawicowej prasie podziernnei. 
tów na front walki z lewicą. Pod jest jedną z na jftrą-znic ' z’ ch

Szczególnie ostro zarysowuje się 
ona w 1943 r„ kiedy zbliżanie się 
frontu i narastanie olbrzymiej fa 
li rewolucyjno - wyzwoleńczej w 
kraju zmusza Niemców do zmobl

mają bowiem daleko za Dni 
prem. Akcja ta  staje się rowmez 
okolicznością sprzyjającą korZ37st- 
nej sprzedaży szpiegowskich usług 
Doboszyńskiego — mówi prokura 
tor.

Wywiad amerykański kontaktu 
je się z Doboszyńskim przez ma­
jora „Aleksandra“ w Monachium. 
Doboszyński znalazł się na liście 
agentów amerykańskiego porucz-

skim a jego zwierzchnikiem.

Doboszyński rozważa z mjr. „A- 
leksandrem“ drogę, którą ma się 
dostać do kraju. Jedną z takich 
możliwości jest przejście drogą 

! „siatki“ mjr. „Aleksandra“, przy 
j czvm osk. zostaje poinformowany, 
że na siatce tej spotka się on z 
ludźmi, współpracującego z Ą- 
merykanami, wywiadu niemieckie 
go geń. Guderiana. Sztandarowy 
człowiek endecji — Doboszyński agentów amerykańskiego porucz- kontaktował siĘ z szeregiem daw 

nika Morwma pod pseudonimem przyjaciół politycznych ze
„Dąbek“. Otrzymuje on —  „narodowego“. Spoty-
wyjazdu do kraju, gdzie ma się ^  g.ę z grupami ffloniemieckich 
oprzeć na resztkach kol[ O ^ t-o w - ekonomistów. Dawny agent p- 
skich i rozpocząć penetrację «otów na front walki z lewicą. Pod jest jedną z najstrasznie j z-i c skich j rozpocząć penetracje do 7nawca św. Tomasza z Akwi

kierunkiem Pełczyńskiego i przy kart hańby obozu reakcu poiskiej. I środowiska katolickiego, które, “ * , obłudnych modlitw „o
^ . i n .1 nnmnoir KWf! Kor I Tm hardziej zbliżał sie front. tvm -— Aleksandra“. będzie , nu ' au_ .  . y.  , .wydatnej pomocy szefa KWC Kor | Im bardziej zbliża! Się fro^t. tym 
bońskiego - Zielińskiego, zorgani} bardziej gorączkowo mordowan i
zowana zostaje cała sieć, przezna­
czona do wykrywania i wydawa­
nia w ręce niemieckie, bądź też 
do mordowania polskich lewicow­
ców przez bojówki. Spisy osób,

lew icow ców , postępowców, demo 
kratów. każdego człowieka, który  
ośm ielał sic wypowiadać niezależ 
ńą myśl. W języku Dóboszyńskieh 
—mówi no. zakończenie tej częścit'OW pińC ń DU JU tini, WRWJ «ciww, ---------------  “

podejrzanych o lewicową działał- wywodów prokurator Zaralrw sk’ 
ność wydawane są gestapo. Z po j — nazywało się to „oczyszczań em 
lecenia Pużaka organizuje się a- i przedpola“.

Powsłanie- prowokacją wobec ZSRR

Rozważając rzekomą „zagadkę 
psychologiczną“ Adama Doho- 
szyńskiego, prokurator podkreślił 
iż dzieje tego byłego działacza 
reakcyjnego, który stal się pospo 
litym agentem, są jeszcze jednym 
świadectwem losu ginącej klasy, 
która wchodząc w konflikt z in­
teresem narodu, rozkłada siv pl'li 
tycznie i moralnie.

Rośnie ruch oporu
Oskarżyciel publiczny, płk. Za­

rakowski stwierdza, że jeszcze w 
1938 r. Niemcy opracowali plany 
opanowania podziemia w przy­
szłej okupowanej Polsce. Liczyli 
się oni bowiem z tym, że .̂ naród 
polski ni© pogodzi się z okiipacją, 
i dążyć będzie do wyzwolenia, or­
ganizując walkę podziemną. Wo­
bec tego hitlerowcy postanowili 
inspirować to podziemie i w tym 
celu jeszcze przed wojną tworzą 
t. zw. nadwywiad.

Na podstawie dowodów, zebra­
nych w procesie Doboszyńskiego 
-—- mówi prokurator — -aune się 
staje, dlaczego Pełczyński w prze 
dedniu wojny 1939 r. przestaje 
być szefem drugiego oddziału 
sztabu, dlaczego znika na pewien 
czas z horyzontu, dlaczego zosta­
je zmuszony do połknięcia truciz 
ny pik. Albrecht — pierwszy szef 
sztabu ZWZ, który zbyt szybko 
zdemaskował się jako niemiecki 
agent i dlaczego na jego miejsce 
przychodzi Jako szef sztabu płk. 
pełczyński, dziś oficjalny pracow 
nik wywiadu obcego. Jasne sta­
je się również wydanie „Grota“ w 
ręce niemieckie i powołanie na 
jego miejsce Bora-Komorowskie- 
go, związanego od dawna z Nlem- 
canjl, "

Nie mniej jasna staje się „nie­
bywała odwaga“ Bora-Komorow 
skiego, przesiadującego godzina­
mi w tej samej kawiarni oraz je­
go codzienne spacery w Al. U- 
jazdowskićh. Zrozumiałe staje 
się również, dlaczego ci ludzie, 
przez tyle lat zajmujący czołowe 
stanowiska w podziemiu, nie są 
przez Niemców likwidowani, po­
mimo, że władzom niemieckim 
znane były ich adresy konspira­
cyjne.

Prokurator podkreśla dalej, że 
w toku procesu Doboszyńskiego 
ustalono, iż Pełczyński odbywał 
spotkania z Hahnem, gestapow­
cem warszawskim, że przedstawi­
ciele delegatury spotykali się z 
przedstawicielami „abwehry“ i ge 
stajio. Zdanieih prokuratora, fak­
ty te są jedynie małą cząstką 
prawdy, która niechybnie ujaw 
niona będzie całkowicie we właś­
ciwym czasie.

Niemcy mieli w swoich rękach 
prawie wszystkie nici ruchu pod­
ziemnego w Polsce, opanowali 
również drogi przerzutowe do 
Kraju przez Szwajcarię i Węgr; 
Prokurator stwierdza następnie: 
pod naporem mas i ich nienawiś

Przechodząc następnie do o- 
mówienia sprawy powstania war 
‘szawskiego, rzecznik oskarżenia 
stwierdza: tragedia powstania
warszawskiego, która okryła ża­
łobą setki tysięcy ludzi w kraju 
— była tragedią bohaterskiego 
ludu Warszawy, ginącego na sku­
tek zbrodniczej decyzji swych 
przywódców. Niemcy nie chcieli 
powstania na tyłach frontu, gdy 
jednak zrozumieli, że naród ma 
dość „stania z bronią u nogi“ i 
powstanie może wybuchnąć 
wbrew woli kierownictwa ruchu 
podziemnego, postanowili pokie­
rować powstaniem tak, aby zwró­
cone było ono całym swoim o- 
strzem przeciwko Zw. Radziec­
kiemu. Postanowili wywołać kon­
flikt miedzy powstańcami a Ar­
mią Czerwoną, co spowodowało 
by konflikt między aliantami. Tak 
się jednak nie stało i to wbrew 
rachubom Bora-Komorowskiego, 
Pełczyńskiego, Pużaka, Korboń- 
skiego i innych przywódców dele­
gatury i AK.

Dążenie Niemców do skłócenia 
aliantów i izolowania Związku 
Radzieckiego wiązało się ściśle z 
walką przeciwko wszelkim ru ­
chom postępowym i demokra­
tycznym. Dążenie to odbija się na 
działalności Doboszyńskiego. Od 
r. 1939 aż do zakończenia wojny 
działalność Doboszyńskiego pro­
wadziła do walki przeciwko po­
rozumieniu polsko-radzieckiemu, 
do prowokacji w celu rozbicia 
jedności narodu polskiego w wal­
ce z okupantem, do popierania i

-----, -  nu i autor obłudnych modlitw „o
zdaniem „Aleksandra , b?d̂ 'c ! wieika Polskę“ dociera do środo- 
gruntem podatnym dla jego ro- katolickich
boty. Kierownikiem Doboszyńskie I

Kontakty z klerem
Po zdruzgotaniu reakcyjnego ną schadzkę w zaciszu klasztoru 

p o d z iem ia , po  bankructwie M iko- , sióstr Szarytek W /ebrżydowi- 
łaiczyka z tymi właśnie środowi cach. Ks. Piwowarczyk usłużnie 
skami w Polsce wiąże rodzime ! referuje Doboszyńskiemu możliwo 

i wstecznictwo i międzynarodowy j ści penetracji, otwierające się 
i imperializm, swe ostatnie nadzie przed nim w środowisku katolic- 

ośrodki decydujące imperiali- i kim, nie pomijając zresztą trudno 
zmu amerykańskiego chcą wyko- ¡ści, na jakie może natrafić. Ks. Pi 
rzystać rozległy aparat kościoła i wowarczyk ma w sobie cos z du- 
dla swej penetracji do krajów de- cha wielkich inkwizytorów, kto 
mokracji ludowej. Akcja Dobo- I rzy w kierowaniu duszami wier- 
szvńskiego podjęta przed trzema nych woleli raczej posługiwać się 
]atv Idzie’ wyraźnie po tej linii, mieczem, niż słowem — oswiad- 
Ja k ’wykazały niestety doświadczę ¡cza oskarżyciel publiczny. Wspol- 
nia ostatnich lat, rachuby moco- | nie z agentem amerykańskim, 
dawców Doboszyńskiego nie były : który sprzedaje obcym imperiall- 
bezpodstawne. storn własny kraj. decyduje on o

Omawiając przyjęcie, z jakim | losach niewygodnych ludzi.
-  • ' - • — Ks. Piwowarczyk twierdzi, ze

wysuwania elementów prohitle- 
rowskich na emigracji oraz or­
ganizowania pogromowej akcji an 
ty żydowskiej na terenie Anglii, 
co znalazło również swój wpływ 
w kraju. Wiązało to działalność 
Doboszyńskiego na emigracji w 
konsekwentną i logiczną całość.

Prokurator stwierdza dalej, że 
świadek Nowiński, wskazując, iż 
działalność Doboszyńskiego har­
monizowała wówczas z posunię- U Vi/,ś„c7vri«ki w tvch
cl»mi niemieckiego wywiadu, 0” WS .
stwiendzii m. ta ze za ,nap,rac,, „„ccleinego
Doboszyńskiego odbyła się zmiana ^zciw etóCzłow ieka o jego opinię 
szefa 6 oddziałui sztabu w Lon- , " ™ X t o r z e  pogromu! bandyc 
dynie. Kontakt Doboszyńskiego z wybryków, o przywódcy pał
Grocholskim i inne „koneksje f  karZv io  cz!ow ek ten niezawod- 
ludźmi związanymi z Niemcami, | nfe ^ ^  chwili wahania potępiłby
POpodczays L e g "  pobytu 'w \o n -  Doboszyńskiego,botal^czy “ Stop
K w er kS y ny e S W  o L L r e S L ę i p o b y c i e L e l e g a i
K cęP™ a  Niemców^Slady tych « f t S S S
podejrzeń znalazły się na łamach 
pisma „Jestem Polakiem ‘, w któ­
rym Doboszyński i ks. Belch pi­
szą, iż zarzuca się im prohitle- 
rowskie sympatie, a „nawet coś 
więcej“. Płk. Grabowski rozkazał 
nie dopuszczać Doboszyńskiego 
do żadnych prac sztabowych ani

jak ma postąpić. Jednak w środo 
wisku katolickim spotykamy się 
7. rzeczą, która pozornie byłaby 
nie do wiary. Swą penetrację w 
tym środowisku Doboszyński roz 
poczyna zwróceniem się do swego 
dawnego konsultanta jeszcze z o- 
kresu wczesnych debiutów hitlc-

kewym.
Cala praca Doboszyńskiego w 

owym okresie jest potężnym i nie 
zwykłym dowodem działalności 
na korzyść nieprzyjaciela, a na 
szkodę Polski oraz jej sprzymie­
rzeńców — ZSRR — oświadczy! 
prokurator.

Stara „idea“ •+ nowi chlebodawcy
głąb przestrzeni sowiec-Prokurator Zarakowski przecho­

dzi do omówienia dziaialności Do­
boszyńskiego w okresie powojen­
nym. tzn. od chwili, _ kiedy traci 
on kontakty z niemieckim rezy­
dentem. Staje się to w chwili, kie­
dy Związek Radziecki rozbija fa­
szystowską koalicję i wychodzi,z 
tej walki stokroć silniejszy. Pow­
stanie Polski Ludowej, jej odbu­
dowa i konsolidacja przerażają Do­
boszyńskiego. '  Doboszyńscy całego 
świata rozumieją, iż kraje socjali­
zmu i demokracji ludowej stają się 
..coraz potężniejszą ostoją sił an- 
tyimperialistycznych. Jędrzej Gier­
tych, ideowy i osobisty przyjaciel 
Doboszyńskiego, pisze wówczas w 
swej książce, wydanej na emigra­
cji: „Czyż nie jest naszym zada­
niem dążyć do tego, by granicei; vu luł j/oi V/«*» • ~—- ------- ----- v r*

cl do okupanta rośnie mimo ta ęjirześcijanstwa i Europy przesu

uac w
kiej“. .

Od tego czasu — mówi proku­
rator — działanie Doboszyńskiego 
poiega na walce przeciwko polio 
jowi. Każdy sukces Polski Ludo­
wej, każda uruchomiona kopalnia i 
fabryka, każdy hektar zaoranego 
ugoru na Ziemiach Odzyskanych 
są dla nich bodźcem w tej walce. 
Doboszyński i jego towarzysze ro­
bią wszystko, aby wywołać inter­
wencję przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokracji lu­
dowej. W tym czasie Jędrzej Gier­
tych pisze we wspomnianej książ4 
ce: „nie da się zaprzeczyć, że 

które są narodem licznym

nonik krakowskiej kapituły, pubłi 
cysta i redaktor „Tygodnika Po­
wszechnego“, niepomny swego sę 
dziwego wieku, śpieszy na tajem-

działo się to wszystko za wiedzą 
i zgoda jego przełożonych, zajrmi- 
jących w hierarchii kościelnej nie 
poślednie stanowiska. Ks. Piwo­
warczyk utrzymuje, iż z rozmów 
z Doboszyńskim zdał sprawozda­
nie swym przełożonym. Nie wiem 
— mówi prok. Zarakowski — jak 
oni ocenili te jego konszachty i 
przypuszczam, że skorzystają z o- 
każji, aby wypowiedzieć się o tej 
sprawie. Jestem natomiast prze­
konany, że wierzący, uczciwi Fo- 
lacy znajdą właściwą ocenę postę 
powania ks. Piwowarczyka.

Rzecznik oskarżenia wspomina 
również o rozmowach Doboszyń­
skiego z osobami świeckimi, zaj­
mującymi wysokie godności w So- 
dałicji Mariańskiej. Przypomina 
zezr :.nia dostojnika t. zw. konsul- 
ty św. Redke, który nawet oświad 
czyi, że w obliczu rozmowy z 
Doboszyńskim zdecydował się na 
odnowienie swych ślubów.

Dywersant ï szpieg w akcii
Prokurator wskazuje na wyjąt­

kową ruchliwość Doboszyńskiego 
zarówno na terenie zagranicznym 
jak i w Polsce. Z Wrocławia je- 
dzie aż pod Słupsk. Gdy dowia­
duje się, że ks. Zieją grupuje ro­
botników, zatrudniając ich na te­
renie Pomorza Zachodniego — 
śnią się Doboszyńskiemu dawne, 
żółte związki zawodowe. Widzimy 
go w Warszawie, w Poznaniu, w 
Gdyni, pod Krakowem. Wysyła 
do mjr. „Aleksandra“ szyfrowany 
meldunek o gotowości przyjęcia 
kontaktu radiowego.'Stara się u- 
silnie o nawiązanie kontaktu z 
bandami w białostockim, do któ­
rych wysyła kilkakrotnie swego 
gońca, by zbadać możliwość utwo­
rzenia tam bazy dla swej dalszej 
działalności. .

Doboszyński jest nastrojony wNiemcy, ------  ----------  - , ---------„-----  .. - -
i bitnym, a usposobione są prze- , tym czasie antybrytyjsko. Jedna,c 
ważnie antykomunistycznie i anty- sympatie polityczne płatnych a- 
sowiecko, byłyby dla obozu alianc- gentów nie są tak skomplikowane 
kiego na wypadek wojgy nabyt* irfówi prokurąfey,

bił czołem przed Amerykanami, 
rozumiejąc, iż oni mają hegemo­
nię w świecie imperializmu.

W ten sposób dochodzimy do 
dnia 3 lipca 1947 r„ kiedy to Do­
boszyński zostaje aresztowany — 
gdy raz na zawsze kończy się służ 
ba lokaja faszystowskiego.

Omawiając ostatni okres dzia­
łalności Doboszyńskiego, prokura- 
tór podkreśla, że w zmienionej sy 
tuacji międzynarodowej ani przez 
chwilę nie przestał on nadal być 
sobą — faszystowskim najmitą, 
który dąży do wywołania nowych 
konfliktów, nowych wojen. Opo­
wiada sądowi o swej aktywnej 
pracy w orgańizacji „Międzymo­
rze1’, któća — jak sam twierdzi — 
pod dyktandem amerykańskim, 
prowadzi prace dywersyjno-szpie- 
"iSWikłe w stosunku do Związku 
r  • dzieckiego i państw demokra­
cji ludowej.

(Dok'ińc&emc m  str, 4)A
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Widziałam Geoigi Dymitrowa
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— Wieść rozeszła się szybko, 
gwałtownie. ,niósł ją  w iatr po­
przez dotknięte^suszą pola, za­
niósł wysoko do samych szczy­
tów Bałkanów, zapukał do wiej 
skich chat, zajrzał do turko­
czących hal fabrycznych: „toj 
je s nas”. I  nagle chłop zatrzy­
mał konia w polu i biegł go 
zaprzęgać do umajonej fur­
manki, sadowił w niej pośpiesz­
nie swą rodzinę i ruszał. Ko­
ło maszyny zatrzymało się 
wpół, a na podwórku fabrycz­
nym nad zebranym tłumem 
wesoło załopotały sztandar^: 
„toj je s nas”.

Nigdy drogi prowadząca do 
Sofii nie były przepełnione 
takim .tłum em : szli chłopi, szli 
górnicy, metalowcy, tytoniow­
e j, szły kobiety i dzieci, szła 
młodzież, wyszedł k raj cały na 
spotkanie swego ukochanego 
wodza. A siwe, listopadowe po­
południe rozszumiało sie krzy 
kiem i śpiewem: „toj je s nas”, 

* * *
Wszystkie ulice prowadzące 

do Narodowego Teatru są czar 
ne od tłumu- Tłum przerywa 
kordon milicji obywatelskiej, 
przepełniony jest plac tea tra l­
ny, przepełniona sala tea tra l­
na, przepełniona cała Sofia, 
cała B ułgaria jedną, radosną 
myślą: Georgi Dymitrow wró­
cił, jest z nami.

A gdy po burzliwych powita­
niach, przed trybuną, tonącą 
w kwiatach przyniesionych tu 
przez delegacje całego kęuju, 
mimo malującego sie na jego 
twarzy wzruszenia — w cisze

Murarze gdyńscy
zw iększają tempo pracy

Ostatnio na wszystkich budowach 
• prowadzonych na terenie trój­
miasta Wybrzeża, robotnicy PPB 
wprowadzają doskonalsze formy 
pracy, które pozwalają na-coraz 
lepsze osiągnięcia produkcyjne. 
Znalazły one swój wyraz w. uciiwa 
łach podejmowanych dla uczczenia 
5-tej rocznicy . Manifestu Lipco-. 
we go.
. Murarze, zatrudnieni przy odbu­
dowie bloków mieszkaniowych we 
Wrzeszczu dla robotników przemy­
słu dziewiarskiego postanowili wy­
konać przed terminem wszystkie 
prace, przewidziane w planie, Cie­
śle zmontują konstrukcje dachowe, 
blacharze i dekarze wykonają ro­
boty blacharskie, a murarze wykoń­
czą tynki wewnętrzne.

Robotnicy Państwowego Przed­
siębiorstwa Budowlanego Nr 5 w 
Gdańsku, przekroczą do dnia 21 
bm. o 7 proc. plan inwestycyjny 
na rok 1949. Realizacja tego zobo­
wiązania przyczyni się do ugrun­
towania nowych, socjalistycznych 
metod pracy, podniesienia wydaj­
ności i zwiększenia zaplanowanych 
oszczędności.

Załoga robotnicza PPB Nr 5 we 
Wrzeszczu, zatrudniona . obecnie 
przy robotach budowlanych w ce­
mentowni „Portland“ w Wejhero­
wie, wykona przedterminowo robo­
ty ziemne, betonowe > i żelbetono­
we, zbrojeniowe i izolacyjne, mu­
rarskie, ciesielskie, kowalsko-ślu- 
sarskie i szklarskie w budynku 
szlamatora brzeżnego. W ten spo­
sób budynek 1 ten będzie oddany do 
użytku o 1.0 dni wcześniej. (t)

sali padają słowa proste i mo­
cne:

— Przez 22 lata byłem poza 
Bułgarią, lecz gdziekolwiek 
sie znalazłem, jakąkolwiek pra 
cc wykonałem, nie przestawa­
łem myśleć o narodzie bu łgar­
skim, nie przestawałem wal 
ezyć o jego przyszłość, p jego 
dobrobyt”.

Już od dawna zapadł wie­
czór; już od godziny rozchlu- 
.potał sig gruby deszcz — lecz 
oblegające tea tr tłum y nie u- 
stgpują i nie ustają  okrzyki 
i skandowanie: „Dobre doszoł, 
iskame do widim Dimitrow” 

Na krótkim  odcinku miedzy 
trybuną a balkonem dokąd u- 
daje sie Dymitrow, by sie u-' 
kazać tłumowi —■ las rąk  w en 
tuzjaźmie wyciąga sie ku nie­
mu „Drugario Dimitrow, dru- 
gario Dim itrow”. Każdy chce 
napotkać wyciągnięte jego dło 
nie. Jestem  i ja  tam, ma­
ła cząstka tej rozkrzyczanej 
radości, miedzy tysiącam i rąk  
są i moje, z tysiącam i innych 
okrzyków łączy sie i mój: 
„Drugario Dimitrow” — przez 
ehwiłe uczułam ciepły uścisk 
dłoni Dymitrowa.

*  *  *
Powoli słońce chowało sie 

za fantastyczne zygzaki gór, 
form ując sie w ognistą kule; 
stąd opryskiwało czerwienią 
Wszystko dokoła i rozległe win 
nice i nachylone nad kw iata­
mi tytoniu wieśniaczki i bór 
gesty, co tam na prawo, i je ­
zioro, nad którym  wytrwali 
rybacy cierpliw ie zarzucali 
swe wędki. Gdzieś z dala pły­
nęła spokojna pieśń.

Nagle na szosie,- przecinają­
cej leżące z dwóch stron pola 
zrobił sie zgiełk; to wracający 
z pola chłopi poznali przejeż­
dżający samochód Dymitrowa 
— zatrzym ali go i oto stoi on, 
syn ludu, pośród nich, z dzieć 
kiem chłopskim na reku, przy­
jaźnie gawędzi z otaczającą go 
gromadą chłopską o ich kłopo­
tach. radościach, o życiu, o 
przyszłości; cisną sie do niego, 
chcą zobaczyć z bliska. A sta­
ra U a ry ń a  Popowa, która wy­
płakała swe oczy po dwóch sy­
nach, poległych w partyzant­
ce — ma dziwny blask w o- 
czach, a z jej starczych, su­
chych warg wychodzi szept:

„Żem też takiego dnia doży­
ła ,żem też dożyła”.

* *  *  ,
Przed wyjazdem z Bułgarii 

do Polski w odpowiedzi-na za­
dane przeze mnie kilka pytań 
— spotkał mnie wielki zasz­
czyt: zostałam zaproszona
przez Dymitrowa.

W śród drzew starego parku 
jaśnieje biała, skromna willa. 
Tuż u wejścia napotykam  na 
wybiegającą stam tąd grupę 
ReMS-istów (Robot. Z w. Mi.). 
Są rozgorączkowani, oczy im 
pałają. Hej Kolko cóż Cie to 
ugryzło? — przytrzym uje go 
siłą za rękaw — eh, żebyś to 
widziała, żebyś widziała, zro­
zumiałabyś; wiesz — szykowa­
liśmy sie przez wiele tyg jdu i 
do tej z nim rozmowy, ukła­
daliśmy zdania, baliśmy sie 
nie być „na poziomie”, a tym ­
czasem przy pierwszym zet­
knięciu sie strach opadł, sztyw 
nóść prysneła i czuliśmy sie 
jak  ze starym , dobrym znajo­
mym- Jak i on prosty, jak  ja ­
sno potrafi tłumaczyć!” W yr­
wał mi sie Kolko i  chłopcy 
ponfknęli.

*  *  *  ,
Był to wieczór przyjęć i w 

sali poczekalni czekało już kil 
ka osób: dwóch znanych lite­
ratów, delegacja klubu Mię­
dzynarodowych B rygad Hisz­
panii oraz delegacja Insty tu tu  
Głuchoniemych.

Obserwowałam zdenerwowa­
nie tych ostatnich — lecz gdy 
po chwili zajrzałam  przez lek­
ko uchylone drzwi —• siedzieli 
przy długim stole, popijając 
wraz z Dymitrowem kawę. On 
uważnie słuchał ich ciezkiej, 
gai-dlowcj mowy, wypytywał, 
notował ich bolączki, żale; i.a 
ich twarzach nie było już nie­
pokoju.

Przez ten czas rozmawiałam 
z młodym sekretarzem  Dymi­
trowa — do niedawną aktywi­
stą  ReMS-u. „Pracuje wieio. 
szesnaście, osiemnaście godzin 
na dobo, a przy tym jest stale 
pogodny, prosty i skromny, 
ma nadzwyczajny dar ujmo­
wania sobie ludzi, wzbudzenia 
w nich zaufania i wiary.

Od ludzi -wszystkich środo­
wisk otrzym ujem y tysiące li­
stów- Żaden nie pozostaje b.ez 
odpowiedzi, a często w odpo­

wiedzi — konkretna pomoc:, o- 
to stara  Milowa żali się, że 
niesłusznie wyrzucono z fabry 
ki tytoniu jej chorego męża 
bez odszkodowania, to mow 
młody inżynier Popow donosi, 
że sabotują jego projekty bu- 
downicze, pisze pastuch Kiry!, 
ze wsi Panczewo i swych wiel­
kich marzeniach: chciałby 
mieć harmonie. Śmieją się z 
niego wsiowi ludzie, ale on, 

chuderlawy K iry ł wie, że/ w 
nowej B ułgarii jest miejsce 
dla niego, dla jego ambicji: ón 
chce zostać muzykiem. Po 
przeprowadzonej ankiecie w 
fabryce w sprawie Milewy, by 
ła skuteczna interewencja, pi o 
jekty  młodego inżyniera oka­
zały się dobre, a pastuch Kirył 
pewnego dnia otrzymał od 
swojej gminy, najpiękniejszą 
jaka  istn iała w powiecie, har­
monię.

Dla Dymitrowa nie ma bła­
hych spraw — wszystko jest 
ważne.

Na statku żeglugi przybrzeżnej musi być zawsze czysto. Dbają 
o to załogi pokładowe. Na zdjęciu: marynarz, robiący „klar" 

na pomoście łodziowym

O s z c z ę d n o ś c i  p o ś r e d n ie
uruchomią olbrzymie rezerwy produkcyjne

W systemie ' oszczędnościowym 
poważną, a często zasadniczą po­
zycję zajmują oszczędności, tak 
zwane, pośrednie. Nie można ich 
ceprawda doraźnie przeiiczyć na 
pieniądze, gdyż nie stanowią one 
pozycji w budżecie, nie mniej jed­
nakże oddzialyjyują na plan pro­
dukcji, procesy produkcyjne, na 
sposób gospodarzenia. Skutki sto­
sowania . oszczędności pośrednich 
ujawniają się natychmiast, lub w 
wielu wypadkach; w późniejszym 
czasie, często nawet w innych jed­
nostkach gospodarczych.

Np. Warsztaty GUM mogą uzy­
skać podwójne oszczędności, jeżeli

niej niż to byio przewidziane, daje 
przyśpieszony i zwiększony wyła­
dunek. Odczuje to jednakże nie 
GUM lub jego warsztaty, lecz in­
stytucja, korzystająca z. urządzeń 
przeładunkowych.

Niezależnie od tego w ciągu za­
oszczędzonych 217 godzin, ekipa 
remontowa wykona sporo prący 
pizy innym urządzeniu portowym, 
przyśpieszając o tyle godzin wpro­
wadzenie remontowanego obiektu 
do -eksploatacji, a więc znów przy­
śpieszając cykl produkcji usług.

Innego • typu oszczędnością po­
średnią jest jakość produkcji. 
Istnieje przysłowie, że jesteśmy za

ry przeznaczono 2.720 robeczo- 
godzin i 193.120 zł., w ciągu '2.503 
godzin kosztem 177.713 zł., to 
oszczędność bezpośrednio wyrazi 
się sumą 15.407 zi. oraz wartością 
217 godzin, zaoszczędzonych na ro- 
bociźnie. Obie te kwoty nierozcho- 
dowane w budżecie, będą użyte , w 
następnym • okresie na wykonanie 
innych prac

Oszczędnością pośrednią, będzie 
w tym Wypadku szybsze oddanie 
dźwigu do pracy. Dźwig rozpo­
czynający pracę 217 godzin wcześ

„Odkorkoweć magazyny partów®
W Z E S P O L E  GDAŃSK-GDYNIA

Przed kilkunastu dniami na 
łamach naszego pisma donosi­
liśmy o zaobserwowaniu na te­
renie Gdańską i Gdyni r"  źnę- 
go zjawiska przeładowania ma 
gazynów portowych zarówno 
pierwszej jak  i drugiej Unii. 
Niestety mimo ostrzeżeń i a- 
larmów sytuacja pozostała bez 
zmian, a wolna przestrzeń ma­
gazynowa skurczyła się pra­

wie do minimum. W związku 
z tym niepokojącym stanem 
istn ieją poważne obawy, że w 
najbliższej przyszłości nie po- 
trafirny znaleźć odpowiedniej 
powierzchni składowej dla za­
powiedzianych ładunków drób 
nicowych. *

wykonały remont dźwigu, na któ- biedni, żeby kupować zle towary.
To samo odnosi się do produkcji: 
jesteśmy za biedni by źle produ­
kować. Jeżeli ekipa remontowa, 
wykona w określonym czasie swo­
ją pracę bezbłędnie, to dźwig bę­
dzie pracował sprawniej i dłużej 
bez awarii. Te oszczędności po­
średnie" odbiją się na budżecie 
GUM w roku przyszłym, gdzie re­
monty będą zaplanowane oszczęd­
niej, a więc zmaleją i wydatki na 
ton cel. Dłuższa praca dźwigu bez 
awarii wpłynie jako oszczędność," 
wynikająca ze zmniejszenia prze­
stojów i lepszego wykorzystania 
siły roboczej w „Portorcbie“.

„Portorob“ przez zastosowanie 
szufli przy towarach masowych 
zaoszczędził pracę 10 ludzi. W 
swoim budżecie „Portorob” za­
oszczędza tylko sumę, którą wy­
dałby dódaikowo na robociznę. Ale. 
to, że jszufla podniosła wydajność

kały po wyładunku węgla, lecz 
były bezpośrednio ładowane.

Oszczędności pośrednie mają ol­
brzymie znaczenie. Zwiększają prze 
lotność pociągów, podnosząc ren­
towność kolei. VV hutach likwidują 
przestoje, fabryki metalowe otrzy­
mują szybciej półfabrykaty, war­
sztaty produkcyjne wyroby prze­
mysłu metalowego, słowem całość 
gospodarki odczuwa dodatnie skut­
ki oszczędności pośrednich, doko­
nanych przez robotników „Porto-' 
robu“.

Skrócenie czasu rémontu kutra t 
oddanie go do eksploatacji w s p  
zonie tylko o dzień wcześniej niż 
były zaplanowane, przynosi stoczni 
rybackiej niewielką oszczędność w 
w kosztach robocizny. Oszczędno­
ści pośrednie natomiast, spowodo­
wane przez przedterminowe wyko­
nanie pracy, będą wielokrotnie-wyż 
sze i znajdą wyraz w wartości 
kilku ton ryby, oraz wpłyną na 
lepsze wykorzystanie taboru i sprzę 
(u Centrali Rybnej. Wszystko io 
wy wrze-,-dodatni wpływ na rynek 
spożywczy.

Przykładów oszczędności pośred­
nich można przytoczyć wiele. Każ­
da fabryka, każdy zakład pracy ma 
duże możliwości, ich dokonywania 
T rzeba przeto wykorzystać je jak 
najbardziej, zmobilizować dla ich 
realizacji załogi i dyrekcji rozsze­
rzyć pojęcie oszczędności. Oszczę­
dzać może i powinien każdy. Ma­
szyna działająca sprawniej na sku­
tek staranniejszego dozoru, to 
większe możliwości produkcyjne.

Przyczyń groźnego dla go- j tajem nicą. Podobnie przedsta- 
spodarki zjawiska doszukiwać : wia się również sprawa z nie- .
sio trzeba w biurokratycznym  ! którym i towarami, przeznaczo pracy o kilkaset procent nie da się ________  r_____
i nieżyciowym podejściu n ie - ) nymi na eksport, Od przeszło ; zamknąć w pozycji gotówkowej j staranniejsze wykonanie pracy/ to 
których eentfal handlowych i , 3 ngesięcy w jednym % ‘maga- | jednej instytucji. Oszczędności te ; |ei)S2a jakość produktu i większa 
insty tucji handlu zagraniczne- zyno~ w -ł * - *Ł’*-*- -•- -*—
go do zagadnienia przeładun­
ków portowych oraz w tym, że 
wiele instytucji uważa- porty 
za place składowe- Mimo kil­
ku doraźnych konferencji, na 
k tó rych  przedstaw iciele „Por- 
to robu”, obecnego gospodarza

duje ok. 6 wagonów zapałek, 
przy czym przepisy przeciwpo 
żarowe wym agają odgrodzenia 
przesyłek łatwopalnych 15 m 
wolnym pasem., co powoduje 

_ _ dalsze zablokowanie powierz-
magazynów, nawoływali do u- j chni składowej. Koszt składo- 
sprawnienia i przyspieszenia i wania tej przesyłki urósł już 
wysyłki składowanych w por-1 Jo ponad 1.100.000 zł.

w gdyńsk iej S trefy Wol- odbijają się również w maklerce, j jego"’ ulytecwióść.' Terminowe za* 
skła-| w zwiększeniu ilości rejsów statku [ łaiwienie sprawy administracyjnej,

to sprawniejsze funkcjonowanie wie
nocłowej, „Dal-Społem”

t, p.
W dniu 21 czerwca wyładowano 

ze statku s/s „Rygiel“ 4.959 ton 
rudy w ciągu 24 godzin, co skró­
ciło czas pracy prawie o dwie do­
by, a poza tym wagony nie cze-

lu aparatów gospodarczych i ułat­
wienie im produktywnej pracy. 
Oszczędności pośrednie, to uru­
chomienie rezerw produkcyjnych i 
źródło dobrobytu świata pracy, (js)

PORTY PRACUJĄ
RUCH W PORCIE n e  sta tld  pasażersk ie , 
SZCZECIŃSKIM  W i m ogące  p om ieśc ić  na  

M IESIĄCU CZERWCU sw o ich  pok ładach  do 150 
W czerw cu  do portu  ! osób . Jed n ostk am i tym i 

szczec iń sk ieg o  w esz ło  257 są: m /s „L echia" i  m /s 
sta tk ów , a op u śc iło  251. | „ K o łob rzeg“ . W  rem on -
O broty  p o rto w e  w  tym  
cza sie  -w yniosły  314 ty s . 
to n , w  ty m  w ęg la  i  
b u n k ru  218 ton . D rob n i­
c y  p rzeład ow an o 21 ty s . 
ton . N a jliczn ie j b y ła  re ­
p rezen tow an a  w  p orcie  
ban dera du ńsk a i  szw edz  
ka. Z an otow an o ró w ­
n ież  po raz p ierw szy  

, ban dery: s ta tk u  tu rec ­
k ieg o  i  szw a jca rsk ieg o .
M ałe p o rty  P om orza Za­
ch od n iego  (U stka, K o ło - ! 
b rzeg  i  D arłow o) p rze­
ła d o w a ły  w  ty m  czasie  
20 ty s . ton  węgla- 
M /S „CZECH“ W YRU­

SZYŁ W KOLEJNY  
REJS

P o lsk i ch ło d n ico w iec  
m /s „C zech" w y ru szy ł w  
k o le jn y  sw ój rejs  do 
H ull, zab ierając 495 ton  Nabrz. 
d rob n icy  i  192 w ork i 
p o czty . N a ład u n ek  drób  
n lc y  sk ła d a ły  s ie  kop er­
ty , prześc ierad ła , ja ja  
m rożon e, je lita  w iep rzo ­
w e , k o n serw y  m iesn e , 
p orcelana , c u k ierk i i  m e  
b le .

R ó w n ocześn ie  „Jorgen  
C laus“ zabrał do  H ull 
75,8 ton  jagód czarnych . 
ZW IĘK SZA SIĘ TABOR  

RZECZNY REJONU  
G DAŃSK IEG O  

W  n ajb liż szych  dn iach  
przybędą z  P łock a  do

n a ło w y  „ Ż u ła w y “ . H o­
lo w n ik  ten  b ęd zie  pro­
w ad z ił b ark i z b u rak a­
m i do  cu k row n i ż u ła w ­
sk ich . D u że  h o lo w n ik i 
ty in o k o ło w e  „W arszaw a“ 
i „ P ło ck “ zn ajd u ją  s ię  
o b ecn ie  w  rem oncie*

POSTÓJ STATKÓW
w dniu ‘8 Vil. 49

c ie  zn a jd u je  s ię  tak że  
n ie w ie lk i h o lo w n ik  ka-

G B Y N IA
N abrz. A n g ie lsk ie : „U-

ran “ p o i., „W ulkan"  
poi., „W ulkania" poi., 
„D eltra"  ’p o i., „M erku­
r y “ poi.

N abrz. Ś lą sk ie: „R ysy"  
poL, „N arew " poi., 
„T urnia" p o i.'

N abrzeże Szw ed zk ie: 
„A k ad em ik  F aw łow "  
radź., „H edere"  szw .,

N abrz. D u ń sliie : „D af- 
nia" dun., „ K a ste lv er ­
de" w ł.

H o len d ersk ie:
„G reta" szw ., „Jaed e-

k re" norw .
N abrz. F ran cu sk ie: „M ai 

ling" dun., „R udolf"  
szw ., „K ripo" fin .

N abrz. P o lsk ie: „H el"  
pol., „A dm iral Renvill*  
b ryt., „F a lk en “ dun, 
„O ksyw ie"  p ol., „L u­
blin" pol., „W arm ia"  
pol.

N abrz. R otterdam skie: 
„G opło" p ol., „W aryń­
ski" pol.

N abrz. In d y jsk ie : „H en ­
ri Tetfner" bryt.. „M e

g rec ., „T urajda" radź., 
„A chere"  fr.

N a b r z .-  A m eryk ań sk ie: 
„B ia łystok "  p o i., „ F i­
gę" fin ., „Jutlandia"  
dun.

N abrz. C zechosłow ack ie:
„Puck" poi.

N abrz. R u m u ń sk ie: — 
„W arszaw a", poi., „B e  
n iow sk i"  poi.

P aged: ' „T evelis"  dun., 
„E llensborg" dun.

G D A Ń SK
S trefa  W olnocłow ą: —

„Śląsk" poi.
K anał P o rto w y : L ich tu -
, ga „O nega" radź., 

„K raków " poi. „Marks*- 
radz., „K arpaty"  poi. 
ty" p o i.

B asen  G órn iczy: „M aria  
L uiza rśfurminen" fin ., 
„Lida" p o i., „Char­
ków " radź., „O tto  
Schm idt"  radź., „K a- 
siom o  C“ w ł., „Epi- 
nal" fr ., „N ico las  Pa- 
tras" g rec ., „Iris" w ł.

K anał W iślany: „G ale­
on" . szw ., „O lsztyn"  
poi., „Toruń" poi.

K aną! K aszu bsk i: „N a-
W" te»  nÓ&JM 9*.

cie towarów w głąb kraju, nie 
potrafiono znaleźć właściwego 
rozwiązania i magazyny są 
nadal przepełnione.

Szczególnie wyraźnie uwy­
pukla się tu szkodliwa gospo­
darka magazynowa ,,Textilira­
portu”. Dla przykładu podaje; 
my: w magazynie II w Gdyni 
od miesiąca znajduje sie 560 hel 
wełny i 1300 bel włókna siza­
lowego, w magazynie t. zw- 
„Panterei” od maja br. — 250 
bel wełny i odpadków wełnia­
nych, oraz 892 bele juty, W 
magazynie tzw. tranzytowym 
od 10 maja hr. „Textilimport” 
składuje 406 ton wełny, przy 
czym koszty magazynowe uro­
sły już do blisko 1.350.000 zl.

Dlaczego po dzień dzisiejszy 
przesyłki te nie zostały prze­
kazane do właściwych zakła­
dów produkcyjnych pozostaje

Prawdziwym jednak skan­
dalem jest pozostawienie od 
blisko pół roku w jednym z 
baraków, położonych przy Na 
brzeżu Indyjskim 6,000 worków 
cementu, nie nadającego sie do

Trawlery dalek om orskie
wyruszyły na połowy śledzi

W najbliższym czasie rozpocz- szenia liczby obcokrajowych spe- 
me się sezon śledziowy;« w którym cjalistów. Do końca br. stan poi-:PSt.niP7a na«7o trsTxrlfnrxr rio In ~ x g _ ,__  , ,, - . i uczestniczą nasze trawlery daleeksportu. Wszelkie wezwania,1 komorskie. Na MorZ3 Półnccne

prośby i groźby skierowane do 
spedytora, którym jest „Hart- 
wig”, o zwolnienie magazynu 
spełzły na niczym. W tym sa­
mym czasie, gdy jeden maga­
zyn zawalony jest tym ładun­
kiem walczymy z poważnymi 
trudnościami w zakresie skła­
dowania cementu eksportowe­
go, pochodzącego z bieżącej 
prodnkeji. W inni bezpodstaw­
nego przetrzym ywania towa­

rów w magazynach portowych, 
powinni być traktow ani jako 
szkodnicy gospodarczy, przy­
sparzający s tra t naszym por­
tom. (S)

za d o w o len ie  z p rzy jem n ie  od b y lej  
p od róży. W m ojej op in ii m /s „B ato -

M|s „ B A T O R Y “
zdobywa sympatię zagranica

Pasażerowie, odbywający pod­
róże przez Atlantyk na pokładzie 
naszego transatlantyka m/s „Ba­
tory“, wyrażają się z dużym uzna­
niem o warunkach pobytu na stat 
ku i doskonałej obsłudze. Wśród 
wielu listów i pism skierowanych 
do agfentów GAL znajduje się 
również list pani Mn G. Ham­
mond, która w dniu 6 czerwca 
płynęła z Suthampton do Nowego 
Jorku.

„P łyn ęłam  na p ok ład zie  m /s ..B a - !
4J£iiieiśi8iey#  '

udały się już nns/ępujące jedno­
stki „Dalmoru“: „Jupiter“, „Ka­
s to m “, „Orion“, „Saturnia“; „Sy 
riusz“, „Wega“, „Wulkania", 
„Neptunia“, „Neptun“, i „Ura­
nia“. „Jowisz" łowi od kilku dni

skich załóg trawlerowych wzro­
śnie kilkakrotnie.219 milionów zł
oszczędności

na Morzu B iaH n, gromadząc bia j p r z y s p o r z y  p a ń s tw u  C T M  
łą rybę dla odbiorców w kraju i
za granicą. W niedalekiej przysz­
łości oczekiwane są w porcie 
gdyńskim trawlery „Wega“ i „O- 
rion“ zaś „Uran“ powrócił w dniu 
7 bm., przywożąc 30 ton ryby, prze. 
ważnie makreli.

Właściwie sezon połowu śledzia 
jeszcze się nie rozpoczął, 1 nie 
mniej - jednakże jednostki „Dal­
moru“ chcąc uniknąć błędów prze 
szłości oczekują na większe ławi 
ce śledzi ha terenach łowisko- 
wych. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że obecnie 4 jednostki „Dal

W Centrali Transportów Mor­
skich w Gdyni odbyła się narada 
wytwórcza z udziałem przedsta­
wicieli KW PZPR, Związku Za­
wodowego Transportowców, Mini 
sterstwa Handlu Zagranicznego i 
Ekspozytury CTM w Szczecinie. 
Między innymi omówione zostało 
zagadnienie frachtowania i buko 
wania towarów, przy czym usta­
lono możliwości najkorzystniejsze 
go wykonywania tych czynności. 
Postanowiono również zapoczątko 
wać przy dziale ekonomicznym 

I CTM zbiór próbek towarów, wcho 
! dzących w zakres transportu mor

____ _____ _____ ____________  f 0™“ f ostały obsadzone przez za j skieg0 Próbkj te zaopatrzone od­
r y “, wszyscy oficerowie i załoga łogj polskie. „Saturnię“ prowadzi powiednimi objaśnieniami bedasini a rzpG7.vwispip na wvsnlrim nn- _____ -r->____i • _ ri _ r____u __  . .. J  ̂ “sto ją  rzeczy w iśc ie  na w y so k im  po­
z iom ie . C zułam  s ię  d osk on a le  pod­
czas ca łeg o  p ob ytu  na s ta tk u . W y­
ż y w ien ie  b y ło  w sp an ia łe , tru d n o opi 
sać  s łow am i, zw łaszcza  po racjow a-  
n ych  p orcjach  a n g ie lsk ich . D osk on a­
ła b y ła  rów n ież obsługa . G dyb ym  
k ied y k o lw iek  m iała o d b yw ać  po­
dobną podróż, to  ty lk o  na pok ładzie  
„B atorego" . M cje zd an ie , ja k * s ię  
przek onałam , n ie  je s t od osob n ion e , 
W ten  sam  sposób  w y ra ża ły  s ię  o 
..B atorym " w sz y s tk ie  m oja  tow a-  

KaOróży.

szyper Paweł Gic. „Saturna“ szy- j stancwiłjŁ pomoc przy wykonywa 
per Wiktor Gorządek. Dowództwo niu pracy. Stwierdzono również, 
nad „Kastorem“ i „Kastorią" ob- ; że pracownicy CTM, usprawpia- 
jęli dwaj absolwenci kursu szy- jąc organizację transportu mors- 
prów dalekomorskich W’odz!mierz kiego, zapewnią większe korzyści 
Paszkiewicz i Jan Okoń, posiada dla dysponentów towaru i jodno- 
jący najdłuższy okres pływania i cześnie znaczne oszczędności dla 

W dalekich rejsach. Zwiększenie gospodarki narodowej. Oszczęd- 
polskich załóg na trawlerach jest 1 ności te określane początkowo na 
dowodem wysiłków „Dalmoru“, 11.00.000,000 zł. zostały zwiększona 

% fciam aku sassiej do 2io.ooo.ooo zł.
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Minister rolnictwa ZJSKR — IV. Mackiewicz (na pierwszym 
planie z prawej strony) i kierownik lll-ej delegacji chłopów 
polskich, poseł to w. Izydorczyk (trzeci z prawej strony) na 
dworcu w Kijowie. (do artykułu poniżej).

Zagadnienia organizacji i administracji szkół Zw. Zaw.
przedm iotem  obrad icojeiródzkiego zjazdu dyrektorom

Od- kilku dni w Wojewódzkiej 
Szkole Związków Zawodowych v, 
Gdańsku 'odbywa się ogólnokrajo­
wa narada dyrektorów .Wojewódz­
kich Szkól Związków Zaw. W ob 
radach uczestniczą delegaci Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw. i kierownic­
two Centralnej Szkoły Związków 
Zaw. w Łodzi. Ogółem w konfe­
rencji bierze udział 37 osób z 13 
ośrodków szkolenia zawód .wego 

Zadaniem konferencji jest usta 
lenie wytycznych przyszłej pracy 
Wojewódzkich Szkól Związków Za­
wodowych z opracowaniem pro­
jektu regulaminu włącznie.
DOŚWIADCZENIA DOTYCHCZA­

SOWEJ PRACY.
Woj. Szkoły Zw. Zaw. istnieją­

ce przy poszczególnych Okręgo­
wych Komisjach a obecnie Okrę­
gowych Radach Zw. Zaw.. mają za 
sobą tradycje i doświadczenia kil­
kuletniej pracy. Większość Wojew. 
Szkól Związkowych powstała w 
końcu 1945 * i na przestrzeni 1946 

'roku. Trzyletnia praktyka szkole-

KOŁCHOZY UKRAIŃSKIE
wzorem nowoczesnej gospodarki roinel

Podajemy poniżej wraże­
nia uczestnika wycieczki 
chłopów polskich na Ukrai­
nę. E. Pasonia, chłopa z woj. 
kieleckiego.

Gdy zwiedzaliśmy kołchozy re 
jonu solidowskiego (obwód Sta­
linowski), byliśmy po prostu za­
skoczeni wysoką kulturą  ich gos 
podarki. Widzieliśmy olbrzymie 
ogrody kołchozu, gęste zboże na 
polach, wspaniałe zabudowania 
gospodarcze, a w oborach bydło 
wysokiej rasy.

Podziwialiśmy stopień mecha­
nizacji pracy rolnika. Tak np. w 
jednym z kołchozów pracuje 27 

• motorów elektrycznych. Maszy­
ny do czyszczenia ziarna, do przy 
rządzania paszy itp.; również ca­
ła instalacja doprowadzająca 
wodę na pola poruszana jest 
przy pomocy elektryczności. Na 
farm ach hodowlanych zmechani 
zowany jest transport nawozów 
i rozwożenie paszy. Po szynach 
biegnących środkiem farmy po­
ruszają się wagoniki, a przy żło-

się je skoszoną traw ą i doi po 
cztery —■ pięć razy dziennie.

Z zachwytem patrzyliśmy na 
pracę skomplikowanych maszyn 
używanych przez kołchoźników. 
Pola kołchozowe uprawiane są na

słemu ustaleniu planu prac. każ 
dy kołchoźnik zdaje sobie dokła 
dnie sprawę z zakresu swych o- 
bowiązków i stara  się je jak  naj 
lepiej wypełnić. Wysokie wyna­
grodzenie jeszcze bardziej zae.łię-

moty specjalnej umowy przez o- j ca do systematycznej i starannej
----------- --- pracy. Za wypełnienie planu z

nadwyżką, zarówno pod wzglę-
środki maszynowe. Ułatwia to 
niezmiernie pracę i umożliwia 
wzorowe prowadzenie gospodar­
stwa. .

Rozmowy z kołchoźnikami 
przyniosły nam  wiele nowego i

dem wydajności zbóż, jak i ho­
dowli bydła, kołchoźnicy otrzy 
mu ją dodatkową opłatę.

W racam do domu z pragnie-
pouczającego. Interesowało nas j.niem, by budować- w mojej wsi 
szczególnie to, jak się organizuje nowe życie, na wzór życia koł- 
pracę wielkiego zespołu ludzi, chozowego. •
Przekonaliśmy się, że dzięki ści- I Edward Pasoń.

niowa wykazała .wiele trudności i 
braków zarówno organizacyjnych, 
jak i pod względem metody pracy, 
których pokonanie wymaga od kie­
rownictwa i wykładowców znacz­
nego wysiłku a nie zawsze znale­
zione rozwiązanie okazało się tra­
fne. '

Pierwsza trudność, zarysowująca 
.się poważnie w zakresie szkolenia 
przeprowadzonego przez Wojew. 
Szkoły. Zw. Zaw. leży w. samej 
strukturze organizacyjnej szkoły. 
Pod mianem „szkolą“ przywykliś­
my bowiem rozumieć stalą insty­
tucję o wyraźnym przedmiocie i 
zakresie szkolenia, w której obo­
wiązuje - stała metoda wykładu i 
sprawdzania umiejętności, uczniów, 
gdzie nauka odbywa się periodycz­
nie i zawsze w tym samym za­
kresie. Zupełnie inaczej przedsta­
wia się sprawa w szkoleniu prze­
prowadzanym przez Wojewódzkie 
Szkoły Zw. Zaw. Są to raczej in­
stytuty wiedzy zawodowej, w któ­
rych przeprowadza się różne kur­
sy i cykle wykładów.

Drugą, bodajże najistotniejszą 
trudność stanowi „Cement uczniów 
ski“. Do Woj. Szkoiy Zw. Zaw. 
przybywają ludzie o różnym po­
ziomie wykształcenia. Z wykładów 
i ćwicz*! w tej szkole korzystają 
doświadczeni działacze ruchu za­
wodowego — robotnik metalowiec 
obok docenta uniwersytetu i inży­
nier mechanik obok pracownicy 
zakładów dziewiarskich. Znalezienie 
wspólnego mianownika w. przystęp­
nej i dia wszystkich zrozumiałej 
metodzie nauki jest niezmiernie 
trudne i stanowi najpoważniejszy 
problem w metodyce pracy Wojew. 
Szkół Zw. Zaw.

NARADY KONFERENCJI —
PODSTAWĄ DO ELIMINACJI 

BOLĄCZEK.
Ze względu na wyżej wymienio­

ne, jak i na wiele innych proble­
mów, piętrzących się przed Wojew. 
Szkołami Zw. Zaw., obrady odby­
wające .się obecnie w Gdańsku roz­
dzielono na 3 zasadnicze grupy

tematyczne. Obszernie zostały o- 
mówione i przedyskutowane pod 
czas pierwszych kilku dni zagad­
nienia metodyczne. „Metoda' wy­
chowania î  nauczania", „Współpra­
ca szkoły z ogniwami Zw. • Zaw., 
partiami politycznymi i instytucja­
mi społecznymi i oświatowymi“, 
„Rola świetlicy i biblioteki szkol­
nej“, „Szefostwo szkoiy nad z.i- 
kiaderri pracy oświatowej » i nad 
wsią w dziedzinie pracy kuit.- 
oświatowej“ — oto przykłady za­
gadnień metodycznych omawianych 
obszernie w udokumentowanych 
przykładowo referatach.

Wiele uwagi poświęcono zagad­
nieniom ' organizacji i administracji j 
szkoiy. Omówiono pracę dyrektora, 
wykładowców i kierowników semi­
nariów, rozważono organizację i 
znaczenie konferencji pedagogicz 
nych i opieki. wychowaczej,; orga 
nizrtcyjnej i administracyjnej nad 
uczniami.

Trzecia część prograinu narad 
poświęcona jest zagadnieniom po 
¡¡tyki kulturalno-oświatowej Poiski 
Ludowej. Szkoła Z w. Zaw. jest 
szkoią socjalizmu. To też zebrani 
na konferencji w Gdańsku dyrek­
torzy szkól omówili obszernie takie

problemy, jak walki z wpływami 
wstecznymi, dążenia do coraz wspa 
malszego rozwoju twórczości ludo­
wej, związania działaczy nauki, 
sztuki i techniki z masami ludowy­
mi, przedstawili sprawę samokształ­
cenia ideologicznego personelu 
szkól. W obszernych referatach o- 
ntówiono także znaczenie ' ruchu 
współzawodnictwa w nauczaniu!

*  *  *
Odbywające się w Gdańsku na­

rady, wszechstronnie przygotowa­
ne, odsłaniają wszystkie dotychcza­
sowe braki, jakie panowały u nas 
w dziedziyie szkolenia, prowadzo­
nego przez Związki Zawodowe. 
Równocześnie jednak są one obra­
zem osiągnięć, podsumowaniem 
wyników pracy poszczególnych 
Woj. Szkól Związków Zawodowych. 
Jeżeli' zważymy, ż.e szkoły te roz­
poczęły swą działalność bez jakiej­
kolwiek tradycji, praktyki i do­
świadczeń, to z perspektywy ich 
kilkuletniego istnienia widoczny jest 
Ogrom wykonanej pracy. Obecną 
narada jest wyrazem tego, że Woj. 
Szkoiy Z w. Zaw., zwalczając trud­
ności, dążą do wykrystalizowania 
i jak najdalszego ulepszenia _ swej 
organizacji i metody nauczania.

(hace)2® feiEsa dni ©twarde
Ogólnopolskiej Wpstaiug P lastik i

W drugiej połowie lipca, w pa 
wilonach MTG w Sopocie, o twa;' 
ta zostanie Ogólnopolska Wysta­
wa Plastyki, na którą od kilku 
dni napływają eksponaty z całego 
kraju. Prace te stanowiąc prze­
gląd dorobku naszych plastyków, i

ce Rudnickiego, z których na czo 
ło wysuwa się „Motyw fabrycz­
ny“, Jana Cybisa, Płońskiego i 
inn. Duża zainteresowanie wywo 
ła niewątpliwie ciekawy obraz re 
która Eibischa z Krakowa, przed­
stawiający mówcę na tle rozwia-

ptfzwols. widzowi na ocenę warto nych czerwonych sztandarów, bę- 
ści artystycznej i ideologicznej dący typowym przykładem wpły 
przedstawicieli polskiej plastyki, j wu życia społeczno - politycznego 
Liczne praca noszą cechy realiz- j na pracę artysty ma.arza. 
mu socjalistycznego, obrazując ży I Ogólnopolska Wystawa P l - S iy k i  
cle ludzi pracy. Wśród prac m -  | otwarta zostanie w pawilonie Gra 
deslanych, znajdują się płótna fiki Meksykańskiej,^ która przecie 
prof. Fefikowicza z Krakowa, pra słona zostanie do innego m asta.

W s t u l i l i  a n g le  -  a u t a r f l c a i s l t i i g i  im p e r ia l iz m u
( i . l © ^ @ M C 2 e M i e  z e  s ś E a & n % 0

Doboszyński liczył na bliską 
trzecią wojnę, która według jego 

, , przewidywań miała wybuchnąć w
bie każdej krowy zainstalowane jgąg r przewidywał, że w kon 
jest automatyczne poidło.

W jednym z kołchozów zapo­
znaliśmy się z kierownikiem o- 
gniwa młodzieżowego, kołchoźni 
kiem Andrzejem Jakrzynem.
Zebrał on w  roku ubiegłym na 
35 hektarach po 33,4 centnarów 
z ha. Za ten wynik otrzymał on 
ty tu ł Bohatera Pracy Socjalisty 
cznej.

Kołchoźnicy zasadzili na swych 
polach ochronne pasy leśne, 
wprowadzili płodozmian polowo- 
łąkowy, żyją oni dostatnio, bu­
dują coraz to nowe domy. Każdy 
z nich m a przynajm niej jedną 
krowę oraz świnie, owce i duży 
ogród warzywny. Ci kołchoźnicy, 
którzy stracą krowę wskutek ja 
kiegoś nieszczęśliwego wypadku, 
otrzym ują na  mocy uchwały o- 
gólnego zebrania kołchozu, kro­
wę lub cielaka.

W  kołchozie imienia „Armii 
Dalekiego Wschodu“ hodowla by 
dla stoi na bardzo wysokim po­
ziomie. W chlewach urządzono 
wszędzie elektryczne wodopoje.
Dzięki starannej opiece nad kro 
wami, dają one po 5.350 litrów 
mleka rocznie. W kołchozach so- 
lidowskich krbwy wypędza się 
kolejno na  różne pastwiska, a w

flikcie zbrojnym, blok państw de­
mokratycznych zostanie zniszczo 
ny przez imperializm amerykański 
i jego satelitów. Liczył on w szcze 
gólności, iż suwerenna ludowa 
państwowość pojska zostanie oba­
lona w konflikcie ze światowym 
imperializmem. Współdziałając w 
tych zamierzeniach z imperializ­
mem światowym, z dy wersy jriymi 
ośrodkami zagranicą oraz wywia­
dem amerykańskim, Doboszyński 
rozpoczął w kraju montowanie 
„narodowo-katolickich“ środowisk 
inspiracyjnych, zmierzających do 
wyżej wspomnianych celów. Jed­
nocześnie usiłował zbadać potenc­
jał bandytyzmu politycznego, ja ­
ko jednego z elementów odśrod­
kowej działalności w wypadku

oraz usiłował zorgani- [Je z takim olbrzymim rozmachemkonfliktu 
zować zbieranie potrzebnych dla 
tego celu informacji i przekazy­
wanie ich za pomocą radiostacji 
swoim mocodawcom.

Wspomniane wyżej cele, do któ 
rych dąży! oskarżony i działal­
ność jego, są dalszą konsekwen­
cją cynicznego światopoglądu i 
długoletniego zawodu szpiegow­
skiego Adama Doboszyńskiego — 
■oświadcza prokurator.

Działalność jego i w tym okre­
sie zachowuje swą logiczną i kon

i miłością ojczyznę swoją tak, 
jak to dziś my czynimy — tylko 
taki naród może sobie oozwolić 
na to, by wykazać całą ohydę 
działania kairłów historii, które 
kosztowało nas wiele milionów o- 
fiar ludzkich. Tylko naród z pięk 
ną przeszłością i wielką przyszłoś 
cią, tylko naród uczciwy i czysty 
nie obawia się spojrzeć prawdzie 
w oczy i usunąć ze swych szere­
gów zdrajców bez względu na to, 
kim oni są.

Proces Adama Doboszyńskiego 
sekwentną linię, która została u- i może napawać^ pesymizmem tyl- 
stalona wyjaśnieniami oskarżone- i ko przedstawicieli tych warstw i
go, złożonymi w śledztwie, w*te- 
znaniach własnych i w zeHa- 
niach złożonych przed prokurato­
rem, jak również na rozprawie 
sądowej w sprawie Krajewskiego 
oraz w zeznaniach świadka Paj- 
daka i innych.

Zmierzch karłów historii
Wysoki Sądzie — mówi dalej 

prokurator — proces Adama Do­
boszyńskiego był rachunkiem 
czarnego sumienia reakcji pol­
skiej. Wykazał on, iż te warstwy, 
ci ludzie, którzy podeszli do swo­
jej ojczyzny,' jak do prywaty, któ­
rzy własne interesy stawiali po­
nad interes kraju, że ci ludzie 
staczali się coraz niżej na dno u- 
padku. Ten coraz szybszy ich upa­
dek uwidocznił się w toku pro-

dni szczególnie upalne dokarmia ' cesu.

spawaczy i Ślusarzy
wykwalifikowanych

poszukuj e :  Pańsłwowe 
Przedsiębiorstwo Budow­
lane Oddział Nr. 3 konsłr. i 
stalowych. Gdańsk-Orunia 
Sandomierska 1. 1898, k

N A ZW ISK O  o b y w a te la  p o l­
sk ieg o  F ran ciszk a  W itk ow ­
sk ieg o  syn a  Jana i  T eresy  
z  dom u B o llij urodź, dn ia  
9 lu teg o  1898 roku w  Przód  
k o w ie  zosta ło  zm ien io n e  na  
n azw isk o  W ilczew sk i m ocą  
orzeczen ia  U rzęd u  W ojew . 
G d ań sk iego  z  dn ia 5 lip ca  
1949 r. N r  A . C. III-8/524/W/49 
Z m iana n azw isk a  rozciąga  
s ię  ró w n ież  na  je g o  żon ę  
J ó zefę  z dom u K usz urodź. 
Unia 11 listop ad a  1900 roku  

S y ja n g jg ie , zaślu b ion ą  
18~lutego 1927 rok u  w,

' 1808/g

N AZW ISK O  o b y w a te la  p o l­
sk iego  K azim ierza  R yfka, 
syna Jana i  A n n y  z dom u  
G om ulska urodź, dn ia ?4 
s ierp n ia  1914 r. w  C egłow ie  
p o w iec ie  M iń sk -M azow iec- 
k i, zosta ło  zm ien io n e  n a  
n azw isk o  Z atorsk i m ocą  o- 
rzeczen ia  U rzędu W ojew ódz  
k ieg o  G d ań sk iego  z dn ia  5 
lip ca  1949 r. N r  A . C. 111-8/ 
83/R/49. Z m iana nazw iska  

.o zc ią g a  s ię  rów n ież  na je ­
go  żon ę  Iren ę  z dom u Z dzie  
rak urodź, dn ia  14 grudnia  
1917 roku  w  B orow cach , za­
ślu b ion ą  dn ia 19 paźd ziern i­
ka 1941 roku  w  M iastk ow ie  
oraz na  ich  córk i: E lżb ietę  
Z ofię , urodź, dn ia  14 m aja  
1942 roku  1942 roku  w  K u ja ­
w ach i  Iren ę  H alin ę  urodź. 
14 p aźd ziern ik a  1948 roku w  
G dańsku. ____________ 1908/G

OBŁOSZEHIft DROBNE
ZA G U BIO N O  k sią żeczk ę  
w o jsk o w ą , le g ity m a cję  par­
ty jn ą , za św ia d czen ie  na o- 
trzy m a n ie  dziatk i ro b o tn i­
cze j, J a n k o w sk i S tan isław , 
P ia stó w , gm . M ilejew o .

____________________ 1900
SPRZEDAM  m aszyn ę  tryk o  

„tąrską p łask ą  8/80 m ało  u ży -  
rw ana k om p letn ą . S za latow a  
»Maria,- 'W ejherow o, 3 M aja 
'2 ^  “ ~  1907,
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Proces Adama Doboszyńskiego 
— to sprawa prowadzona przez 
ludowe państwo polskie przeciw­
ko zdrajcy narodu. To, że może­
my z taką bezwzględnością ujaw 
nić działalność nie tylko oskarżo­
nego, nie tylko przedwojennego 
aparatu wywiadowczego oddziału 
II, lecz również działalność całej 
sanacji, świadczy najlepiej o głę­
bokim zdrowiu moralnym olbrzy­
miej większości narodu. Fakt, że 
przedstawiciele warstw wstecz­
nych w obronie swych przywile­
jów staczają się do takiego dna 
podłości, jak Adam Doboszyński, 
świadczy najlepiej, że uczciwymi 
metodami nie mogli by już oni 
bronić swych pozycji, świadczy o 
tym, że naród polski odwrócił się 
już od nich ostatecznie. Dlatego 
też, mimo odrażającego obrazu, ja 
ki roztoczył przed nami proces 
Doboszyńskiego, proces ten napa 
wa nas głębokim optymizmem, 
wiarą w zdrowie moralne i wiel­
ką przyszłość naszego narodu.

Proces Adama Doboszyńskiego 
jest procesem budzącym opty­
mizm, gdyż świadczy o tym, że 
ze zdrowego ciała narodu wycięto 
wrzód, zapobiegając szerzeniu się 
obcej infekcji w organizmie.

Tylko naród politycznie i spo­
łecznie wolny, naród, który budu-

tych kierunków politycznych, któ 
re 7. agenta obcego wywiadu, naj­
mity dwóch imperializmów, usiło­
wały uczynić coś w rodzaju wybit 
nej figury politycznej, coś w ro­
dzaju swego „bohatera“. War­
stwom. które wysługiwały się za­
borcom, warstwom, które bogaci­
ły się na kolaboracji z okupan­
tem, warstwom, które swe ostat­
nie nadzieje powrotu do. zysków i 
władzy wiązały z trzecia woju 
agresją

skierowaną przeciw Polsce Ludo- , ŁA PROKURATOR — ŻĄDAM 
i KARY ŚMIERCI“!wej — takim właśnie warstwom

£ ' Przemówienie obrońcy
cewnik hitlerowca inż. Szuraka i j p 0 przem ów ieniu p ro k u ra  to-
amerykańskiego porucznika Mer 
wina.

Warstwy skazane' ua śmierć 
przez historię, zawsze apelowały 
rrzeciwko ich ' yyokcwi przeciw 
ko werdyktowi własnego narodu, 
do mocarstw obcych, padając na 
kolana przed obcym władcą. Tak 
samo postąpiła 150 lat temu 
szlachta francuska, żebrząc porno 
cy pruskiej i austriackiej przeciw 
ko ojczyźnie wielkiej rewolucji. 
Tak samo postępowała polska 
magnateria XVIII wieku - -  twór 
czyni Targowicy, tak samo poste 
powali polscy wielbiciele Habs­
burgów i Hohenzollernów przed 
pierwsza wojną światową, wasa­
le wielkiego kapitału Francji i 
Anglii w okresie, międzywojen­
nym ,'tak  samo grzęźli coraz bar 
dziej w Zdradzie polscy entuzjaś­
ci Hitlera, którzy po zdruzgota­
niu III Rzeszy przeszli na służbę 

anglosaską i niemiecką, i amerykańską.

Drogeg umierających klas
sławnych swych przodków. Żało­
wać należy tylko uczciwych lu­
dzi, nieświadomych tych brudów, 
ludzi, których udało im się za so­
bą pociągnąć. Jakąż tragedię prze 
żywają ci uczciwi Polacy, jakąż

Polskie wstecznictwo w chwili 
obecnej idzie drogą wszystkich 
klas umierających. Wystarczy 
spojrzeć na tak zwaną emigrację 
londyńską. Czyż można stoczyć 
się jeszcze niżej, niż stoczyli się _ _ .
ci ludzie? Niedawno jeszcze roz- gehenną jest dla nich świado- 
mawiali z nimi ministrowie, wczo I mość. iż wiarą swoją obdarzyli 
raj _  podrzędni urzędnicy drugo i płatnych obcych agentów. Ale lu- 
rzędnych ministerstw, dziś tylko dzie ci wrócą do równowagi
referenci CIC, czy intelligence 
Service. Takie sa losy ginącej kia 
sy, która wchodząc w konflikt z 
interesem narodu, rozkłada się po 
litycznie i moralnie. Były dzia­
łacz staje się pospolitym agen­
tem. W tym tkwi „zagadka psy­
chologiczna“ Adama Doboszyń­
skiego, w tym jest klucz do zro­
zumienia jego marnego żywota.

Ci ludzie bez ojczyzny nie u tra­
cili jej teraz, bowiem nigdy jej 
nie mieli w swych opustoszałych 
sercach. Dla nich ojczyzną był ko­
lejny mocodawca, który bronił ich 
przywilejów i wygód życiowych. 
Ich naczelnym hasłem jest: ..Gdzie 
dobrze, tam ojczyzna’1. Cóż wiec 
dziwnego, iż ludzie ci handlowali 
Polską, że stworzyli współczesną 
Targowicę, że poszli w ślady nie-

1906/KP O D Z I Ę K O W A N I E
W szystk im , k tórzy  w z ię li u d zia ł w  p o g rzeb ie

śp. ZO FII B A CH ALSK IEJ
P rzed e  w szy stk im  P rzew ie leb n y m  k siężo m : P rzeo ro w i O.O, C ystersów  Prof. 
E u gen iu szow i K om asie , O. C y ster so w i A lb ery k o w i W ysociń sk iem u  i  ks. 
N apieraczow i oraz P racow n ik om  P a ń stw o w e g o  Z akładu  H ig ien y  w  G dań- 
:ku — W spółtow arzyszom  p ra cy  zm a r łe j, P rzy ja c io ło m  f Z n ajom ym  ser- 
“eczn ie  pojdziękm yania sk łafla  R O D Z I N A .

do równowagi i 
przyłączą się do narodu, Wstrzą­
sem uzdrawiającym stanie się dla 
nich proces Doboszyńskiego, bo­
wiem nie tylko odsłonił on całą 
głębię rozkładu moralnego i poli­
tycznego sanacyjnej kliki, lecz wy 
wowal ponadto w  każdym czło­
wieku zdrowy odruch protestu 
przeciwko tej zgniliźnie, upewnia­
jąc go w tym, że twórcze siły bio­
rą górę nad wstecznictwem.

Już terazfw iełu spośród tych, 
którzy wczoraj jeszcze boczyli się 
na Polskę Ludową, dziś w obli­
czu wielkich i pięknych przemian' 
w naszym kraju, staje razem z 
nami w jednym szeregu budowni­
czych ojczyzny.

BUDUJEMY POLSKĘ O WIEL 
KIEJ KULTURZE, WIELKIEJ 
HISTORII, BUDUJEMY POL­
SKĘ SZKLANYCH DOMÓW. 
BIADA TEMU, KTO NA TĘ POL 
SKĘ RĘKĘ PODNIESIE. BIADA 
AGENTOM OBCYM, KTÓRZY 
NA NASZEJ ZIEMI POSTAWIĄ 
NOGĘ. DLA OBCYCH AGEN­
TÓW POLSKA JEST I BĘDZIE 
GROBEM.

DLA OBCEGO AGENTA ADA­
MA DOBOSZYŃSKIEGO — WO-

ra, sąd udzielił głosu obrońcy 
oskarżonego Doboszyńskiego — 
adwokatowi M aślanko, k tó ry  
m- in. postaw ił t.ezę, że h itle ­
row cy werbow ali na agentów  
w yw iadu ludzi wpływowych, 
zaś, zdaniem  obrońcy, w r. 
1934 Doboszyński nie był je ­
szcze postacią, z k tó rą  się li­
czono.

W dalszym ¡ciągu swego 
przemówienia obrońca stwier­
dza, że rząd sanacyjny prowa­
dził oficjalnie politykę- pronie­
miecką, a dyplomacja polska 
podporządkowana była całko­
wicie dyplomacji hitlerowskie] 
i w tych warunkach rola Do­
boszyńskiego ograniczała się 
tylko do postępowania zgodne 
go z oficjalną polityką orga­
nów rządowych.

Adwokat Maślanko stara  się 
wywołać wrażenie, że m oty­
wem l działania Doboszyńskie­
go były tylko wielkie ambi­
cje. żądza sławy

W zakończeniu obrońca wda 
je się w długi i zawiły wy­
wód praw ny w sprawie poda­
nych w akcie oskarżenia a rty ­
kułów, kwalifikujących prze­
stępstwa, jakich dopuścił się 
Doboszyński.

W konkluzji tych wywodów 
obrońca zgłasza wniosek do 
sądu o zakwalifikowanie tych 
czynów, nie według kodeksu 

karnego W. P-> lecz na podsta­
wie dekretu „o faszyzaeji ży­
cia, politycznego w przbdWojen 
nej P olsce”.

Ostatnie słowo 
oskarżonego

■ W ostatnim słowie Adam 
Doboszyński zanalizował po­
szczególne etapy swego życia 
i usiłował odżegnać się od 
współpracy z wywiadem nie­
mieckim, utrzym ując, że jak­
kolwiek ciąży na nim wiele 
zarzutów, to jednak z tym  wła 
śnie — „nie może się pogodzić-’. 
Dla poparcia swej tezy, powo­
łał się na swą pracę na tere­
nie Gdańska w czasie studiów, 
na myśli antyniemieckie, wy­
rażone w młodzieńczym litwo­
rze powieściowym oraz na 
swój „udział” w Wojsku Pol­

skim we wrześniu 1939 r.
Tuż przed godz. 22 Rejono­

wy Sąd Wojskowy w Warsza­
wie zamknął dwunasty dzień 
procesu Adama Doboszyńskie­
go, zapowiadając ogłoszenie 
wyroku na południe dnia i i  

i b, m.
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M USIM Y MIEĆ CZYSTE MLEKO
W celu wyeliminowania z obie 

gu produktów szkodliwych dla 
zdrowia, lub nieposiadającycli 
właściwej wartości odżywczej, 
kontrolerzy Państwowego Zakła­
du Hygieny prowadzą, stałą, kon­
trolę rynku żywnościowego. Osta­
tnio zwrócono specjalną uwagę 
na sprzedaż mleka.

Szczególnie skandalicznie przed 
stawia się ~stan sanitarny dosta­
wy mleka, W użyciu są bańki 
przeważnie brudne, nieemaliowa- 
ne„ uszczelniane mydłem. Sprze­
dawcy przykrywają je brudnymi 
szmatami. W mleku znajdują się 
kawałki papierosów, szczątki ga­
zet, zielska itp., analiza chemicz­
na wykazuje często brak v łąści- 
wej zawartości tłuszczu, nato­
miast znaczny procent wody. Nie 
które sklepy, głównie prywatne 
nie zachowują również prymityw 
nych zasad hygieny przy rozlewa

WARSZAWA
odbudowuje się

Stolica szybko zaciera ślady 
wojny. Na miejscu ruin pow­
stają nowe piąkne gmachy, 
osiedla, mosty i trasy komuni­
kacyjne.

Most Śląsko - Dąbrowski, od 
dany zostanie w najbliższym 
czasie do użytku, ułatwiając 
komunikację pomiędzy Pragą 
a śródmieściem. Jest on jed­
nym z odcinków trasy W-Z, 
która w dniu iSTRpca, zostanie*

WM&Mr
1 1 i S » |

otworzona dla ruchu- Frag­
ment trasy przy ul. Miodowej, 
przedstawia powyższe zdjęcie.

Dobiega końca odbudowa 
zabytkowych pałaców, w któ­
rych znajda pomieszczenie 
instytucje i organizacje nau­

kowe. Na rogu ulic: Miodowej 
i Krakowskiego Przedmieścia, 
wykańcza się właśnie Pałac 
Małachowskich.

We wszystkich dzielnicach 
miasta powitają r.owe osiedla 
mieszkaniowe, w których ty­
siące rodzin robotniczych, znaj 
dzie wygodne i słoneczne po­

r:

mieszczenia. Szybko posuwa 
się naprzód budowa osiedla 
Warsz. Spółdz. Mieszkaniowej 
na Kole, gdzie zamieszka 10 
tek osób,

niu mleka. Sprzedawczynie, postu 
gujące się kwartami, maczają w 
mleku ręce. Mleko nie jest mie­
szane, tak, że jedni otrzymują jo 
z większą zawartością tłuszczu, 
inni chude.

Brak hygieny . przy dostawie 
mleka jest tym groźniejszy, że 
głównymi jego konsumentami są 
dzieci i chorzy, a więc osoby naj­
bardziej podatne na działanie za­
razków. Znieczyszczone mleko 
jest siedliskiem bakterii gruźlicy 
i biegunki, która często powodu­
je śmierć niemowląt.

Gdąński oddział Państwowego 
Zakładu Hygieny już w 1947 r. 
rozpoczął walkę o czyste, zdrowe 
mleko.

Kilka razy w miesiącu kontro­
lerzy PZH i Zarządu Miejskiego 
urządzają „obławy“ na niechluj­
nych dostawców mleka. Przy po­
mocy milicji zamyka się dojazdo 
we ulice miasta i rynki targowe 
i pobiera próby mleka od ulicz­
nych sprzedawców, które następ­
nie poddaje się analizie chemicz­
nej.

Sprzedawca ma prawo w ciągu 
siedmiu dni zgłosić się do PZH. 
dowiedzieć się o wynika próby, 
i w razie postawienia mu zarzutu, 
że mleko posiadało za mało tlusz 
czu, zarządzać próby t. z. oboro­
wej (uczestnictwa konrolera przy 
dojeniu).

W razie wykrycia fałszerstwa 
lub rażącego niedbalstwa, PZH 
oddaje sprawę Jo sądu grodzkie­
go. Sąd z reguły zasądzić może 
kary pieniężne w wys. od 2 do 20 
tys. zł.

Znamienny jest fakt, że społe­
czeństwo niezawsze właściwie od 
nosi się do tej akcji. Nieuczciwi 
sprzedawcy uważają się za prze­
śladowanych, a nawet klienci, któ 
rych zdrowiu zagraża fałszowane, 
brudne mleko, często stają w ich 
obronie. Zdarza się również, że są 
dy bagatelizują oskarżenia PZH, 
wydając wyroki uniewinniające, 
jak to ma miejsce w Starogar­
dzie, przez co stan sanitarny do­
stawy mleka w tym powiecie jest 
nadal fatalny.

Dzięki wytężonej pracy kontro­
lerów i pomocy tej części społe­
czeństwa, która zdaje sobie spra 
wę, jakimi Konsekwencjam i gro­
zi brak hygieny, dotychczasowa 
akcja odniosła już niezłe rezulta­
ty.

PZH w Gdańsku przeprowadza 
rocznie około 800 prób. W  roku 
1947 badania wykazały 73 proc. 
złych prób, w 1948 50 proc., a W 
1949 30—-35 proc.

Na podstawie dotychczasowej 
akcji mlecznej można stwierdzić, 
że najgorszy jest stan sanitarny 
mleka dostarczanego przez pry­
watnych sprzedawców i pośredni­
ków-.

Na szczęście pośrednictwo do­
stawy mleka zanika . coraz bar­
dziej, a chłopi przekonują się. że. 
lepiej opłaca się sprzedawać mié 
ko do zlewni spółdzielczych, niż 
wozić je do miasta.

Praca spółdzielni nie jest jesz­
cze również bez zarzutu. Szwan­
kuje dostawa mleka. Do niektó­
rych punktów mleko dociera do­
piero ok. godziny 9-ej i ludzie pra

Najlepsze uczennice szkól praskich
spędzają wakacje nad polskim morzem

Do Państwowego Domu Dżie- Już na pierwszym posiedzeniu 
cka w Oliwie przybyli nieco- uchwalono poświęcenie w każ- 
.dzienni, goście — 54 osobowa dym tygodniu jednego dnia 
wycieczka najpilniejszych i itaj na pracę przy odbudowie por- 
bardziej wzorowych uczennic j tu, odgruzowaniu Gdańska, lub 
szkół praskich. Zostały hiie za- przy żniwach. Sekcja kultural- 
proszone przez M inisterstwo O- l na urządzi przy współprac? 
światy. ZMP w Oliwie, kilka wieezo-

„  . ■ i • ■ r- rów świetlicowych dla miejscoGośćmi zaopiekuje snę Ku- ludności< z  (1rugiej strony 
ratorium  Gdańskiego Okręgu kis’’,wllictwo Domu (spoezywa- 
Szkolnego w czasie ich poby tu ; j w kach zaslużo\ieao pe­
na Wybrzeżu. * - - — - - 1

cy zmuszeni są zaopatrywać się 
w nie u pokątnych sprzedawców. 
Nie wszyscy spółdzielcy rozumie­
ją dostatecznie konieczność ścisłe 
go przestrzegania hygieny. Spół­
dzielnia GSS na Siedlicach rozda­
je mleko na ulicy, gromady kupu 
jących pochylają się staie nad 
bańkami, stwarzając podatne wa 
runki do zakażenia mleka.

Takie wypadki muszą zniknąć 
jak najszybciej. Całe społeczeń­
stwo powinno wziąć udział w wal 
ce o czyste, zdrowe mleko.

Wyrazem troski władz państwo 
wych w tej dziedzinie jest fakt., 
że dla udostępnienia światu pracy 
badania mleka, obniżono cenę pró 
by z 300 zł. na 60 zł.

Plan sześcioletni, którego my 
ślą przewodnią jest dobro obywa­
tela, przewiduje Wprowadzenie w 
całym kraju sprzedaży homogeni­
zowanego mleka we flaszkach.

Ale drogi od brudnych, owinię­
tych szmatami baniek, do idealnie 
czystych flaszek, nie można prze 
być bez współdziałania społeczeń­
stwa. (Jasba)

Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza „Kossakowo•*, w Gdyni, 
sprzedaje w kioskach i barach mlecznych kefir, mleko ka­
kaowe oraz, cieszący się dużym poidodzenicm, caclail mleczny. 
Na zdjęciu: oblężony przez spragnionych smacznego i chłod­
nego napoju wczasowiczów, ruchomy punkt sprzedaży napo­
jów mlecznych przy molo w Sopocie. Należy otworzyć jak 
najwięcej tego rodzaju punklów sprzedaży mleka w  Gdańsku 
i w Gdyni i to przede wszystkim w dzielnicach robotniczych

X V  Z jazd  Tow. Internistów Polskich
rozpoczął obrady ru Gdańsku

wodniczący prof. Siemianowski, po 
powitaniu gości, powoła! do Pre 
zydium profesorów: Witolda Or­
łowskiego, Aleksandra Januszkie­
wicza, Tadeusza Tempkę, Michała 
Fek, Jakubowskiego z Lodzi, dr. 
Anatola Tochtermana, prof. Ła- 
będzkiego, Rogusklego, Karola Za- 
chorowskiego, Węgierkę ze Szcze­
cina, Anastazego Landana, Jana 
Hofenberga i Antoniego Falkiewi 
cza z Warszawy.

Z kolei powita! Zjazd Wojewoda 
Gdański tow. Zralek.

„Społeczeństwo polskie — po­
wiedział wojewoda — świadome 
jest spustoszeń dokonanych przez 
wojnę w szeregach lekarskich. Ob-

W godzinach popołudniowych od­
było się drugie posiedzenie nauko­
we, na które złożyły się referaty 
specjalne i dyskusja łączna nad 
wszystkimi referatami.

Drugi dzień Zjazdu poświęcony 
będzie posiedzeniofh naukowym. 
III dzień, niedziela — zwiedzeniu 
Gdańska i okolic. J. S.

jakubowski, Wszelaki i Kosiuski 
Redaktorami Polskiego Archi 

dagoga ob. Popowskiego),' za- wum Medycyny Wewnętrznej zo 
W ub. czwartek do Domu j planowało dla dzieci bogaty stali wybrani prof. Andrzej Bier 

Dziecka przybyli przedstaw icie; program  wycieczek krajoznaw- 
łe władz samorządowych, Ko- j czych i imprez kulturalnych.

W dniu wczorajszym rozpoczął 
trzydniowe obrady XV ogólnopol­
ski Zjazd Towarzystwa , Interni­
stów, na który przybyto ponad 
300 delegatów. Jest to. drugi Zjazd 
w Polsce Ludowej.

Kolejny wybór na miejsce obrad 
Wrocławia i Gdańska, podkreśla- 
związek ' nauki polskiej z Ziemiami 
Odzyskanymi, prastarymi siedzica- 
mi polskości.

Zjazd obraduje w pięknie udeko­
rowanej auli Akademii Lekarskiej.
Przed otwarciem Zjazdu dokonano 
wyboru Zarządu Towarzystwa In 
ternistów. W skład Zarządu weszli:

Prof. Semerak:Siemianowski, Ko
dejszko, Zera, Cackowski, Rogusld, j zdrowie społeczeństwa Polski^-. , d2ib le ,letnieJ w  S op ocie , C hopina 8

TLcairij
G dańsk — TEATR W IELKI — „P yg  

m a lion “ B ernarda S h a w ‘a.
G dynia — TEATR DRAM ATYCZNY  

— Ż ołnierz k ró low ej M adagaskaru“ . 
Sopot — TEATR KAM ERALNY —

serwujemy z podziwem i szacun- i p rem iera  sztuk i J Iw aszk iew icza  „L a­
kiem Wasze wysiłki w walce o to w  N o h a u t“ .

- -  • * • Lu_ | G dańsk — TEATR ŁĄTEK

j w id o w isk o  p acyn k ow e: ..T rzew ik i 
szczęśc ia “ — B. H ertza. Pocz. o godz. 
19.00, zaś w  n ied z ie lę  i św ięta  o godz. 
17.00 i 19.00.

mitetów Dzielnicowych PZPR 
i ZMP z'Oliwy i*Gdańska oraz 
delegat K uratorium  ob. Macie­
ja, którzy serdecznie pozdrowi­
li dzieci w im ieniu mas pracu­
jących Wybrzeża, życząc im 
spędzenia jak  najprzyjem niej­
szy ch chwil nad morzem- Uro­
czystość odbyła się w i aclos- 
nym nastroju. Dzieci długo ma 
nifestowały swą wdzięczność za 
zaproszenie, dając Wyraz gorą­
cej przyjaźni dla Polski.

W Domu Dziecka czują się 
doskonale. Lśniące od bieli sy­
pialnie, łazienki z bieżącą wo­
dą, słoneczna świetlica z czy­
telnią i biblioteką, wyposażo­
ną w pisma ilustrowane czes­
kie i polskie, prześliczne otoczę

Dzieci są zachwycone mo­
rzem i polską gościnnością, (st)

nacki i Jan Roguskl.
Po wyborze zarządu nastąpiło 

uroczyste, otwarcie Zjazdu. Prze-

Konferencja prezesów powiatowych
Z w iązk u  B o jou jn ikóu j z F aszyzm em

P rezyd iu m  Żarz. Wo.i. Z\v. B o jo w - w y ch  i  m iast Gdańska.
t -fni-rrtrTtnEim iiunliiio na rizioń nntu na * litnlmi nitidł

*Kina

n ik ó w  z fa szyzm em , zw o łu je  na dzień  potu , na * której 
11 bm . o god zin ie  11 w  b iu rze Z arżą- p rzygotow an ia

G dyn i i  So­

du, k o n feren cję  prezesów
do od słon ięc ia  sztanda- 

pow iato- ru W ojew ódzk iego .

Dalsze ofiary na sztandar Związku

(iowej i zyczymy waszemu z-jaz-  ̂ (T eatr ZMP). D ziś i dni n astęp n ych  
dowi owocnych obrad“.

Następnie przemawiał rektor 
Czarnocki.

W imieniu Wydziału powitaił 
Zjazd dziekan Manczewski.

Po części oficjalnej wygłoszone 
został? dwa referaty: prof. Józefa 
Rj dygera z Warszawy „Grupa wi- 
.tatnin B w patologii i terapii cho­
rób wewnętrznych“ i Józefa Wa­
cława Grotta z Łodzi „Witaminy 
C, K i P w patologii i terapii cho­
rób wewnętrznych“, oraz korefe- 
rat Jana Fenczyna z Krakowa o 
znaczeniu witamin w leczeniu gru­
źlicy.

W zw iązk u  z u roczystym  o d s ło n ię ­
ciem  sztandaru W ojew . Z w iązk u  B o ­
jo w n ik ó w  z F aszyzm em  i najazd em  
h itlerow sk im , Zarząd W ojew ódzk i w  
G dańsku w y d a ł o d ezw ę  do tow arzy -

—"  '  Ł ,y  a « j szy  broni, k o leg ó w  i o b y w a te li W y-mc, wszystko to gw arantuje brzeża.
miłe i pożyteczne spędzenie 
wakacji. «

Dziewczynki samorzutnie
zorganizowały samorząd, obej­
m ujący trzy sekcje: kultural­
ną, gospodarczą i sportową.

W od ezw ie  czy ta m y  m ięd zy  in n ym i: 
W dniu 22 lip ca  br. od b ęd zie  s ię  

o d s ło n ięc ie  sztandaru  Z w . B o jo w n i­
k ów  z fa szyzm em . S p o łeczeń stw o  W y 
brzeża z jeg o  czo ło w y m i p rzed staw i­
c ie lam i na  cze le , p rzystąp iło  do ak­
c ji zb iórk ow ej na sztandar.

Z apoczątkow ano ak cję  fu n d acji

sztandaru, a Zw. Zaw . M arynarzy, 
zw rócił s ię  z ap elem  do w szy stk ich  
Z w iązk ów  Z aw od ow ych  o w z ięc ie  u- 
działu  w  sk ładan iu  ofiar  na ten  cel.

Sąd zim y, że apel ten zostan ie  p od ­
c h w y co n y  przez w szy stk ich  lud zi m i­
łu ją cy ch  pokój.

O fiary  m ożna sk ładać na konto  
nr. 240 — B ank Z w iązku Sp ółek  Za­
rob k ow ych  w  G dańsku.

P ro tek tora t nad u roczystośc ią , przy  
ją ł P rezes Żarz. G łów n ego  Z w iązku  
B ojow n ik ów  gen . W itold Jóżw iak .

L istę  d a lszych  ofiar  w  za in ic jo w a ­
n ym  łań cu ch em  zam ieśc im y  ju tro .

T rzy  miesiące aresztu
za obrazę

W ty ch  d n iach  zakończy ła  s ię  w  
Sąd zie  G rodzkim  w  G dańsku rozpra­
w a przec iw k o  ob. F ranciszkow i K ie ł­
basie  — w ła śc ic ie lo w i baru pod „Or­
łem “ w  G dańsku, oskarżon em u przez  
ob. Z ygm un ta D rożd zik ow sk iego  o 
dw uk rotną obrazę osob istą . Sąd 
G rodzki w  G dańsku skazał osk arżon e­

go na trzy  m iesią ce  w ięz ien ia .

60 tysięcy sztuk trzody chlew nej
dostarczy rolnictwo gdańskie

P i a n  teanśrattśacji na rat* 1930
Pomyślny przebieg kontrakta­

cji trzody chlewnej w woj. gdań­
skim w r. b. przyczynił się znacz 
nie do polepszenia' zaopatrzenia 
rynku Wybrzeża w artykuły mięs 
ne i słoninę. Do dnia 20 ub. mie­
siąca zakontraktowano . ogołem 
33.639 sztuk trzody chlewnej, co 
wobec planowanych 21 tysięcy 
stanowi 160,2 proc, Z końcem 
czerwca kontraktacja trzody 
chlewnej na rok bieżący została 
zakończona. W maju i w dwu de­
kadach czerwca zdano 4.310 
sztuk, z czego 2.641 sztuk było 
premiowanych za i erminową do­
stawę.
Plan kontraktacji sztuk bekono­

wych przewidywał zawarcie u- 
mów na dostawę 16.500 sztuk i 
został z końcem maja wykonany 
w 56 proc. Kontraktacja sztuk be 
konowych trw a jednak nadal..

Zrozumienie, jakie wykazali roi 
nicy w kontraktacji trzody chlew7 
nej wpłynęło w znacznym stopniu 
ne pomyślny jej przebieg. W ce­
lu jednak należytego 'zaopatrze­
nia ludności pracującej w nie­
zbędne ilości artykułów mięsnych 
należało kontraktacje przedłużyć 
na rok przyszły. Z dniem 1 lipca 
wszystkie gminne spółdzielnie

..EKtiffiSZ d0 nowei fcott-

traktacyjnej. Plan kontraktacji 
dla woj. gdańskiego na r. 1950 , 
przewiduje dostawę 00.000 sztuk j 
trzody chlewnej mięsuosionino- 1 
wej, z wyłączeniem sztuk bekono­
wych.
PREMIE I ULGI PODATKOWE

Sposób kontraktacji na rok i 
przyszły uległ częściowej zmianie, 
w porównaniu z dotychczasowym. 
Pizede wszystkim ulgi podatko­
we przysługiwać będą tylko kon­
traktującemu, który będzie miał 
zagwarantowaną urzędową cenę 
żywca, nie niższą w dniu odbioru 
od ceny obowiązującej w dniu za 
warcia kontraktu. Uległa również 
zmianie dotychczasowa zasada 
premiowania po 1.000 zł. bez 
względu na termin dostawy i w a 
gę dostarczonej sztuki. Obecnie 
wypłacać się będzie po 12 zł. za 
kilogram trzody mięsno-słonino­
wej, dostarczonej zgodnie z termi 
nem kotraktu, w najtrudniejszym 
do tuczenia okresie—od 15 czerw 
ca do 15 września. W pozostałych 
miesiącach terminowa dostawa 
premiowana będzie po S zł. za kg.
KREDYTY I UBEZPIECZENIA

Podstawę do otrzymania przez 
rolnika pożyczki daje zawarta u- 
rnówa na tucz i dostawę trzody 
chlewnej! mięsno-słoninowej w ro­

ku 1950. Nie każdy jednak rolnik, . 
który zawarł umowę na dostawę , 
ma prawo do otrzymania kredytu. ‘ 
Kredyt otrzymać mogą tylko ma­
ło i średniorolni i to, po wykaza 
niu, że jest on im potrzebny na 
kupno prosiąt lub paszy do tuczu 
zakontraktowanej trzody. Przy­
znane pożyczki przelewane są na 
rachunek Gminnej Spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska, jeżeli rolnik 
otrzymuje z tej spółdzielni po­
trzebną mu paszę do tuczu. Jeże­
li spółdzielnia paszy nie posiada, 
rolnik otrzymuje gotówkę. Wyso 
kość pożyczki na prosięta wynosi 
C tys. zł. na sztukę, łącznie zaś 
na gospodarstwo do 10 tyś.

Technicznie wyplata kredytów 
nastąpi, nie jak dotychczas przez 
Gminne Spółdzielnie, ale przez eks­
pozytury Państwowego Banku Rol­
nego, a dopiero w wypadku bra 
ku na terenie gminy aparatu ban­
kowego względnie zbyt dużej od­
ległości od niego, prżez Gminne 
Spółdzielnie.

Wszystkie zakontraktowane sztu­
ki zostaną przymusowo ubezpieczo­
ne przez PZUW po uprzednim 
szczepieniu przeciwko różycy. Od­
szkodowania za padle sztuld

niezwłocznie realizowane, Chroniąc 
tym samym rolnika przed stratą.

NOWY PLAN DOSTAWY.
Celem uniknięcia wahań w poda­

ży, ustalono plan dostaw. W. pierw­
szym kwartale nowej akcji tj. od 
1 lipca do 30 września br. zawie- 
tane będą umowy na dostawę w 
styczniu, lutym i marcu 1950 r. 
Kontrakty zawierane są w paź­
dzierniku br. i przewidywać będą 
dostawę w kwietniu, maju i czer­
wcu.

Jeżeli chodzi o poszczególne po­
wiaty, to ustalono dla nicli nastę­
pujące ilości do zakontraktowania 
na rok przyszły: Eibiąg — 4.330, 
Gdańsk — 8.65Ó, Kartuzy — 2.230, 
Kościerzyna — 2.580, Kwidzyn — 
6.240, Lębork — 5.140, Malbork
— 5.280, Starogard — 2.000, Sztum
— 5.760, Tczew — 8.180, Morski
— 9.610.

Współdziałać w akc kontrakta­
cyjnej będą kierownicy grup pro­
dukcyjnych trzody chlewnej przy 
kolach gromadzkich w ZSCn, oraz 
przedstawiciele organizacji społecz­
nych i partii politycznych. Nowa 
akcja kontraktowania trzody stwo­
rzy dogodne warunki ci;a rozwoju 
hodowli oraz zapewni miastom na­
leżytą aprowizację w artykuły mię- 
spo-sjaainowfc (gid)

G dańsk — Św iatow id  ..— „Z agubione  
d n i“ , dozw . od la t 14 Seanse: 16.00, 
18.30 i 21.00.

W rzeszcz ~r Capitol —l, „W ielka nagro­
d a “ . F ilm  k o lorow y , p ocz . sean ­
sów  o godz. 16.00, 18.30, 21.00. 

W rzeszcz — B ajka — „W ielk ie  n ad zie­
j e “ . P ocz. sea n só w  16.00, 18.30,
21.00, w  n ied z ie lę  i św ięta : 13.30,
16.00, 18.30, 21.00.

O liw a P olon ia  — „Sk arb“ , dozw . od 
lat 10. P ocz. 17.00, 19.00, 21.00; w  
niedz. i św ięta : 15.00. 17.00, 19.00,
21 . 00,

Sop ot — P olonia  — film  produ kcji 
krajow ej „U lica G raniczna“ .

Sop ot — B a łtyk  — „N oc w  C asab lan­
c e “ . D ozw . od la t 14. S ean se  o go ­
dzin ie  17.00, 19.00, 21.00.

G dynia — W arszaw a — „U lica G ra­
n iczn a“ . P ocz. o godz. 15.30, 18.00, 
20.30; w  n iedz. i św ięta  o 13.30, 
15.30, 18.00 i 21.00.

G dynia  — G oplana — „C zekaj na 
m n ie“ . D ozw . od lat 14. P ocz. 19.00 
i 21.00.

G dyn ia  — A tlan tic  — „K ulisy  r in g u “ . 
D ozw . od lat 14. P ocz. godz. 17.00,
19.00.

G dyn ia  — Fala — „O pow ieść o p raw ­
d ziw ym  cz ło w iek u “ . Pocz. sea n ­
sów  o godz. 17.00, 19.00 i 21.00. 

G dynia  — P rom ień  — „T ch órz“ . 
D ozw . od la t 14. P ocz. sean sów  o 
godz. 18.30 i  21.00.

WYSTAWY
M orska W ystaw a P rob lem ow a oraz 

w y sta w a  — k ierm asz, o tw arte  są c o ­
d z ien n ie  w G dyn i przy Sk w erze  K o­
ściu szk i, w  godzinach  od 10.00 do 20.00.

/Radio
PROGRAM  ROZGŁOŚNI G D A Ń SK IEJ

na dzień 9 lip ca  (sobota)
5.10 — .S ygn a ł czasu i pobud. m ło ­

d zieżow a, 5.15 — S treszez. w iad . po­
rannych , 5.20 — K on cert dla św iata  
pracy z B rna, 6.00 — D zien n ik  porań., 
6.15 — M uzyka rozryw k ow a , 6.30 — 
(Gimnastyka, 6.40 — M uzyka ro zry w ­
kow a, 6.53 — P rogram  dnia, 7.00 — 
W iad. d zień , porań ., 7.20 — M uzyka, 
8.00 — S treszez. w iad . d z ień , porań., 
8.05 — P oradn ik  tu ry sty czn y , 8.15 — 
M uzyka, 8.35 — „D alek o  od M o sk w y “ 
o d e .. 39, 8.55 — O d czytan ie  program u  
lok ., 8.58 — P rzerw a, 11.57 — S ygn a ł 
czasu , 12.04 — W iad. p o łu d n iow e oraz  
przegląd  p rasy  stó ł., 12.20 — A ud. dla 
w si, 12.50 — „M elod ie  lu d o w e“ , 13.20
— Sk rzyn k a PC K ., 13.30 — „ U śm iech y
w cza só w “ , 14.40 — F e lie to n , 14.55 — 
In form acje , 15.00 — W iad. m ie jsco w e, 
15.10 — „K ogo g o śc im y  na w cza sa ch “ , 
15.20 — „Z życia  w s i“ — „G dańska  
w ieś  przed żn iw a m i“ , 15.30 — „R ybak  
is lan d zk i“ aud. s low n o-m u z. dla d z ie ­
ci, 16.00 — „W  stoczn i g d a ń sk iej“ — 
rep . z ży c ia  m łod zieży  rob otn iczej 
W ybrzeża, 16.15 — M uzyka, 16.20 — 
M iesiąc k u ltu ra ln y  z P ozn an ia , 16.40 
„N auka w  s łu żb ie  c z ło w iek a “ , pog. 
pt. „ P en ic ilin a  w  w a lce  z chorobam i 
w e n e ry c z n y m i“ , 16.50 — R ezerw a — 
lok ., 17.00 — I d zień , pop ol., 17.15 — 
„P rzy sob ocie  po rob ocie“ , transm . z 
R ynku na S tarym  M ieście , 18.15 — 
„W ieczór M ick iew iczo w sk i“ , 18.40 — 
P ieśn i S ch u b erta , Sch u m an a i  B rah m ­
sa, 19.00 — II d zień , p op óte  19.15 — 
„N a m u zyczn ej fa l i“, 20.00 — „E uge­
n iu sz  O n egin 4', ode. 2, 20.20 — M uzy­
ka op eretk ow a , 21.00 — D zien n ik  w ie ­
czorn y , 21.30 — M uzyka, 21.40 —
..T eatr Et,erek“ aud. rożryw k.. 22.oo
— M uzyka taneczna. 22,45 — Codz. 
przegląd  w yd arzeń , 23.00 — O statn ie  
w iad om ośc i, 23.10 — Muzyka tanecz­
na, 23.50 —- Program  na dzień na«»



Str. 6 G Ł O S W Y B R Z E Ż A Nr 186 (746)

I -  G Ł O S  S P O B T O U r  —,
T u rn ie j  te n iso w y

w Zabrzu
ZABR2JE. N a  k o rta ch  „G órn ik a“ w  

Zabrzu rozp oczą ł s ię  w ie lk i tu rn iej t e ­
n iso w y , p. n. „R ew an ż za m istrzo ­
stw a P o lsk i“ . W  tu rn ie ju  b ierze  ud zia ł 
23 te n is is te k  z Jad w igą  J ęd rzejow sk ą  
i Karn:ń sk ą  na cze le . 57 sen io ró w  ze  
S k on cck im  i P ią tk iem  oraz 29 ju ­
n iorów .

W p ierw szy m  dn iu  tu rn ieju  p ad ły  
n astęp u ją ce  w y n ik i: sen iorzy : K w ia ­
tek  — K o w a lsk i 6 : 1 ,  6 : 2 ,  T alarczyk  
— K opacz 6 : 4 ,  7 : 5 ,  K ru p iń sk i — 
A d am czyk  6 : 2 ,  6 : 1 ,  G órn ik  — W i- 
land 6 : 1 ,  6 : 4 ,  K ftndocha — L atocha  
8 :6, 7:5.

K o b iety : Sk rzyp czak  — S k o w ro ń ­
ska 6 : 2 ,  6 : 2.

Ju n iorzy : M isiak — O d ork ięw icz  
6 : 2 ,  7 : 5 ,  O m ańsk i — S ie d leck i 6 : 3, 
6 : 0, C hm iel — W eretka 8 : 6 ,  6 : 1 ,
K lim as — K o łty sz  6 : 3 ,  3 : 6 ,  6 : 3 ,  M i­
siak  — T o w czy n iew icz  6 : 0 ,  6 : 3 ,  M i­
siak  II — K lim as 6 : 1 ,  6 : 0 .

i)/a h zonceal o r x j

Nowa moda
Zaopatrzeniem Gminnych Spół 

dzielni SCh, a tym samym i wsi, 
w materiały tekstylne zajmuje 
się Centrala Tekstylna. Instytu­
cja ta posiada również własne 
sklepy w większych miastecz­
kach. Celem należytego zaopa-

trzenia mieszkańców wsi w se­
zonie letnim w  odpowiednie ma­
teriały, Centrala rozprowadziła 
większe partie pluszy, aksami­
tów, materiałów na podszewki i 
obicia tapicerskie. Chłopi, a zwła 
szcza kobiety, stwierdziły, ie ma 
teriały wprawdzie są ładne, ale 
na suknie się nie nadają.

Kretoniki? Owszem są, ale Cen 
ieala sprzedaje je tylko w takiej 
samej ilości, ile np. obicia tapi- 
cerskiego, lub materiału podszew 
kowego. Dzięki stanowisku Cen­
trali Tekstylnej, trzeba pewnie 
rozpocząć lansowanie nowej 
mody.

Ale żart na stronę. Takie po­
stępowanie Centrali odbiło się 
ujemnie na gospodarce Gmin­
nych Spółdzielni. Spowodowało 
bowiem zamrożenie dużych sum  
w artykułach, które nic mają na 
bywców. Dla Spółdzielni Gmin­
nych. nie rozporządzających zna 
cznymi funduszami, powstają w 
ten sposób poważne trudności, 
ponieważ brak płynnych sum 
pieniężnych uniemożliwia im  za 
kup artykułów pierwszej po­
trzeby. (Sid.).

W ę g r z y  w i e r z ą  w  s w o j e  z w y c i ę s t w o
Z p ó łgod zin n ym  op óźn ien iem , o g o ­

d zin ie  10.00 rano na p ero n  dw orca  w  
S op ocie  w jech a ł p oc iąg  pośp ieszn y  
w io zą cy  ek ip ę  p iłk arzy  w ęg iersk ich , 
k tórzy  rozegrają  w  n ied z ie lę  m ecz z 
II rep rezen tacją  P olsk i.

G ości w  im ien iu  n acze ln y ch  w ładz  
piłk arstw a  p o lsk iego  p rzy w ita ł w ic e ­
prezes P Z P N  K rug, w  im ien iu  gd a ń ­
sk ieg o  O ZPN — prezes K w arczyń sk i.

P o  p rzyw itan iu  w sz y scy  ud a li s ię  do  
G rand H ote lu  na śn iad an ie , k tóre  m i­
n ę ło  w  serd eczn ej, p rzy ja c ie lsk iej a t­
m osferze . P iłk a rze  w ę g ier scy  w  lic z ­
b ie  15 są to  rośLi ch ło p cy  o sym p atycz  
n y ch  tw arzach  i  k ru czy ch  w łosach . 
Po d łu g iej 25 god zin n ej p od róży  n ie  
zdradzali o ch oty  do w y p o czy n k u  i  
n a ty ch m ia st po śn iad an iu  u d a li s ię  na 
m olo  sop ock ie . S am op oczu cie  gości 
je s t zn ak om ite . W szyscy  n ie  w y łą cza ­
ją c  k iero w n ic tw a  w ierzą  w  sw o je  zw y  
c ięstw o . Z ap ytan y  przez nas o przy­
p u szcza ln y  w y n ik  sp otk an ia  rep rezen ­
ta cy jn y  bram karz w ęg ier sk i Srosits  
od p ow ied zia ł:

— U w ażam , że p o w in n iśm y  w y ­
grać. W ynik  trud no p rzew id zieć . 
W szystko za leży  od n aszej gry i fo r ­
m y  zaw od n ik ów  p o lsk ich , k tórzy  są  
tw ard ym i p rzec iw n ik am i. Jest to  m ecz  
tow arzysk i i b ęd ziem y  przed e w sz y s t­
k im  k łaść  n acisk  na ładn ą grę, a do­
p iero  p óźn iej na w y n ik ...

T rener d ru żyn y  w ęg iersk ie j dr V o- 
lea tu ch  dorzuca k ilk a  u w ag o sp o t­
kan iu:

D ru żyn a  w y stęp u ją ca  jak o  II re­
p rezen tacja  W ęgier w  G dańsku jest  
s iln ie jsza  (!) od zesp o łu , k tó ry  w u- 
b ieg ły m  roku p ok on ał P o lak ów  w  B u ­
dap eszcie  8 : 1... W ierzę w  nasze zw y ­
c ię stw a  a sp raw ę w y n ik u  p ozosta ­
w iam  o tw artą . Sądzę, że  P o la cy  w a l­
czy ć  będą zażarcie  i  d la teg o  sp od zie­
w am  się  gry  sto jące j na d ob rym  p o ­
z iom ie.

W ęgrzy ud a li s ię  pop ołu d n iu  na sta ­
d ion  w e W rzeszczu, gdzie  przep row a­
d zili k rótk i, a le  o stry  tren in g . W tym  
Czasie na rep rezen ta cy jn y m  stad ion ie  
odb yła  s ię  g en era ln a  próba spraw n o-

Dziś Gwardia (Gdaiisk)
— Ginardia (Shipsli)
S ek cja  p iłk arsk a  ZS „G w ard ia“ w  

G dańsku rozegra dziś o godz. 18-tej 
m ecz to w a rzy sk i z ZS „G w ardia“ 
S łu p sk  na bo isku  przy u l. N ied z ia ł­
k o w sk ieg o  w e  W rzeszczu.

G dańska „G w ardia“ przed staw ia  
w y ró w n a n y  zesp ó ł b ez  s ła b y ch  p u n k ­
tów , p o zo sta ją cy  na dob rym  p oziom ie  
te ch n iczn y m . W w io sen n y m  sezo n ie  w  
m istrzo stw a ch  k la sy  „ B “ gw ard ziśc i 
n ie  przegra li żad n ego  m eczu . D rużyna  
słupska  n o tu je  na sw y m  k o n cie  w y ­
so k ie  z w y c ię s tw o  nad v ie  m istrzem  
naszego  okręgu  K S „ U n io n “ w  sto su n ­
ku  8 : 1 .

śc i w ład z  porząd k ow ych , c e lem  n ied o ­
pu szczen ia  w  n ied z ie lę  do  e w en tu a l­
n y ch  zatorów .

W iększość zaw od n ik ów  p olsk ich  
przy jech a ła  w ieczorem  do Sop otu . Dru  
żyna nasza zosta ła  zak w aterow an a w  
H otelu  N adm orsk im . W ob ozie  n a ­
szych  rep rezen tan tów  n ie  p an u je  b y ­

n ajm n iej p e sy m isty czn y  nastrój.
C hłop cy tw ierdzą , że  dadzą z s ieb ie  
w szy stk o , ab y  jak  n ajgod n iej rep re ­
zen tow ać  b arw y P olsk i.

— A jak  z w y n ik iem  — p y ta m y .
— T rudno p rzew id zieć ... zo b a czy ­

m y  na b o isk u ... — od p ow iad ają  ch ó­
rem  piłkarza. JUR

A m B i i & t a  „ G ł o s u

Festival Sztuk Plastycznych 
w oczach ludzi pracy

Rozpisana przez nasze pismo ankieta na temat II Festivalu 
Sztuk Plastycznych, została przyjęta przez uczestników i zwie­
dzających wystawę z dużym zainteresowaniem. Poniżej druku­
jemy kilka dalszych, charakterystycznych wypowiedzi zwiedza­
jących wystawę.

Zbigniew Krzysiek, uczeń Gimnazjum i Liceum Handlo­
wego w Wałbrzychu, tak formułuje swoje wrażenia z wystawy:

„Najbardziej podobał mi się dział grafiki meksykańskiej.  
7j twórczości ludowej najlepiej odpowiada ńii hafciarslwo. 
Z rzeźb Dunikowskiego na pierwszym miejscu stawiam rzezbę. 
Nr. 3 (Amerykanka II). .

Z grafiki meksykańskiej najbardziej przemówiły do mnie 
prace Ignacio Aguirre: „Moja córka“ i „Kobieta“ oraz Rauta 
Auguiano „Im więcej ukrywają się, tym więcej widzisz ich 
ogon“, „Ilustracja, przysłowia“, „Ponieważ błyszczysz'', „Zamor­
dowani rolnicy“ i „Dziewczyna z Tlacotalpan“.

Moim zdaniem, wystawa fotografiki w pełni jeszcze nie od­
zwierciedla życia współczesnego naszego kraju. Brak zaintere­
sowania dla wielu innych dziedzin naszego życia, np. sportu.

Za najbardziej realne i pełne druzgocącej siły, uważani 
dzieła grafiki meksykańskiej, zupełnie zrozumiałe. Nie bardzo 
odpowiadały mi natomiast obrazki francuskie.

Uważam, że wystawy takie należałoby udostępnić jak naj­
szerszej publiczności, to znaczy zrobić wystawy wędrowne“.

Pracownik „Metalexportu“ z Warszawy, Zygmunt Malinow­
ski, pisze:

„W twórczości ludowej najbardziej zainteresowały mnie 
i najbardziej mi odpowiadają, oglądane na Wystawie wyci­
nanki. *

Z rzeźb Dunikowskiego za najlepsze uważam Głowę art. 
mal. Januszewskiego (Nr. 12) i Głowę Thumena (Nr, 11).

Podobał m i się cały szereg eksponatów, należących do 
działu grafiki meksykańskiej, przede wszystkim. Leopolda. Men- 
deza drzeworyt „Niezwyciężona ściana.“, dalej Isidoro Ocampo 
„Na jarmarku“ i ¿Szlifierz“, Alfredo Zalce „Portret Maksyma. 
G orkiegoF rancisco  Mora „Bar" i „Górnik", Jezusa Escobedo 
„Faszymz“ i Angela Bracho „Droga do Coamitl '.

Nie mogę pogodzić się z wystawą fotografiki. Dlaczego nasi 
fotografowie nie uwzględnili np. zupełnie pracy na roli, a prze­
de luszystkim olbrzymiej różnicy, jaka w tej dziedzinie zazna­
czyła się między okresem przedwojennym, a obecnie

W dniu w czora jszym  przyb y ła  na W ybrzeże w ęg iersk a  drużyna  p iłk a rsk a , k tóra rozegra spotkan ie  

z d rużyną  po lską  na  S tad ion ie  M ie jsk im  w  G dańsku. (Od lew ej) M cszaros J ózef, le w y  łączn ik , K irady  
E rw in , lew a  p om oc, H orvat K a ro ly , praw a pom oc. B ab olczay  G yorgy  — lew e  sk rzyd ło , Szabo F erence  

— lew a  obrona, Szucs Sandor — pom oc środ kow a. D rugi rząd od le w e j  — G rosits G ypla  — bram karz, 
K ocsis  Sandor — p raw y łączn ik , B u d ay  L aszlo  — p raw e sk rzyd ło , S z ila g g i G yu la  — cen ter  napadu,

R udas F eren c  — praw a obrona.

r - ‘ .a^ji o tw arcia  w  M ediolanie IX K ongresu  Ś w ia to w ej F ed eracji 
Zwip/jków Z aw od ow ych , W ęgierska Rada Z w iązk ów  Z aw od ow ych  zorga­
n izow ała  b ieg  szta fe to w y  pod nazw ą „ szta feta  p o k o ju “ . N a zd jęc iu  przed  
god łem  Ś w ia tow ej F ed eracji Zw . Z a w o d o w y ch  u m ieszczon ym  na m ecie  
b iegu , za w o d n icy  w y p u szcza ją  na w o ln ość  go łęb ia  pok oju .
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DEMOKRACJA PO AMERYKAŃSKU

„American way of !ife“ znączy 
w języku angielskim — „amery­
kański sposób życia“. O jednym z 
przejawów tego „sposobu“ dowia 
dujemy sie z Rocznika Murzyń­
skiego wydawanego przez Tuske- 
gee Institule w stanie Alabama 
(USA). ¿V rozdziale zatytułowanym ! 
„Szczegółowe dane o lynczu w j 
latach 1037 —  1946“ czytamy :ti ! 
im: i

8 maj 1909. Miejscowość Can- | 
ton, stan Mississlpi, Joc Rodgcrs ; 
murzyn. Oskarżony o to, że nic \ 
zgodzi! się na potracenie ze 
swych poborów 5 dolarów za mie 
szkanie, którego wcale nie zajmo- j 
wal. Torturowany byt gorącym 
żelazem, zastrzelony, a ciało jego 
wrzuccpo do rzeki Pcarl Riwcr. !

30 styczeń 1943. Miejscowość 
Newton, stan Georgia. Robert i 
Hall, murzyn. Oskarżony o opór i 
stawiany przy aresztowaniu za ! 
kradzież opony samochodu ciężą- | 
rowego. Zbity niemiłosiernie w 
dniu 29 stycznia przez szeryfa 
C.laude Screws i dwóch policjan­
tów zmarł 30 stycznia na skutek 
odniesionych ran i upływu krwi.

26 marzec 1941. Miejscowość 
Liberty stan Mississipi, ksiądz 
Isaac Simmons, murzyn. Oskar­
żony o to, że nie chciał zrzec 
się praw do parafii, przez którą 
przypuszczalnie miała przepływać 
żyła oleju skalnego. Został wy­
ciągnięty siłą z domu i zamęczo­
ny na śmierć.

22 lipca 1946. Miejscowość Le- 
xingłon, s*tan Mississipi. Leon 
Mac Tatie, murzyn. Oskarżony o 
kradzież siodła. Został zlynczo- 
wany.
Komentując powyższe dane ga­

zeta „Daily Worker“ pisze, że w

latach 1882 — 1946 zlynczowano, 
spalono, uduszono lub powieszono 
3.425 murzynów.

„Te „oficjalne“ zbrodnie — pi­
sze gazeta — dokonywane przez

l!
’ 2 z lin czo w a n y ch  m u rzyn ów  p o w ie ­

szo n y ch  na cl-zew ie w  m ie jsco w o śc i 
C olum bus, stan  M issisip i (USA)

! (zd jęc ie  zaczerp n ię te  z „D aily  
I W orker").

i rozhisleryzowany tłum i przy po- 
, parciu policji, zdarzają się w Sta- 
| iiach Zjednoczonych bardzo często. 
■ Najlepszym dowodem jest dokona­

nie lynczu na murzynie w Nowym 
Jorku nie dalej, jak trzy tygodnie 
fem j

O n kiaj ,l:tór. go władze pre­
tendują do miana szermierzy praw 
dziwę i demokracji.

3 l i a  E r e n b u r g

B Ę J  R Æ A
tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (236)

Niedaleko od miasta partyzanci napadli na kolumnę. 
Udało się schwytać jednego z bandytów. Gestapowcy dłu­
go go badali, niczego się nie wywiedzieli. Pułkownik 
oświadczył:

— Trzeba będzie powiesić! Widziałem go. Mówi, że jest 
¡studentem, twarz zwykła, nawet raczej sympatyczna...

— Jeśli pan nie ma nic przeciwko temu — odrzekł 
Schircke — to ja z nim pomówię. Nie podejmuję się prze­
prowadzać badania; skoro już gestapowcy nic nie uzyskali.. 
Chciałbym się zorientować w psychice tych bandytów...

Schummer powiedział „proszę bardzo“, a potem ze śmie­
chem mówił do Huberta: „Schircke marzy o karierze lite­
rackiej. Zaczął od guzików, a skończy na psychologicznej 
powieści... Prawie jak Dostojewski“...

Człowiek, którego wprowadzono do majora Schircke był 
rzeczywiście studentem instytutu pedagogicznego. Odmó­
wił podania swego nazwiska, w papierach gestapo zano­
towany był jako „Iwan“. Zdumiał on majora swoim wzro­
kiem — spoglądał pewnie, nawet wyzywająco.

— Proszę siadać. Jeżeli pan chce palić, proszę palić- Je­
żeli pan uważa, że nie można brać papierosa od nieprzyja­
ciela, to proszę nie palić. Nie mam zamiaru przeprowa­
dzać’badania. Chcę porozmawiać z panem na tematy ogól­
ne. Kto wie — może ja sam mam wątpliwości co do słusz­

ności naszej sprawy?... Jeśli moje pytania wydadzą się pa­
nu za trudne dla udzielenia odpowiedzi — proszę nie odpo­
wiadać. Pragnę pana zapytać — dlaczego nienawidzicie 
nas?

— Za trudne do odpowiedzi?... -— Aresztowany uśmiech­
nął się. — Każde dziecko panu odpowie. Dlatego, że przy­
szliście do nas...

— Kiedy jest wojna, to zawsze ktoś do kogoś przycho­
dzi.

— Wyście zaczęli...
— My uważamy, że zaczęliście wy, a myśmy was tylko 

uprzedzili. Jeśli wy zwyciężycie, to będziecie twierdzić, 
że to my zaczęliśmy, a jeśli my zwyciężymy,^ to zmusi­
my was do uznania, że zaczęliście właśnie wy. To nie jest 
ciekawe... Myślę teraz o czym innym. Przyszliśmy do wa­
szego kraju jako przedstawiciele wyższej kultury, jest to 
rzecz bezsporna, dość powiedzieć, jak się czują nasi żołnie­
rze w waszych domach, pozbawionych prymitywnych wy­
gód. Pan może przeczyć teorii rasistowskiej, ale nie fak­
tom — my stoimy rzeczywiście wyżej, niż wy. Dlaczego 
pan milczy?

— O czym mam z panem mówić? Pańscy rodacy przy­
piekali mnie wczoraj rozpalonym żelazem. Oto wasze 
szczyty! ,

— Jesteście aroganccy wskutek poczucia własnej niż­
szości. Pochłania was tylko jedno — nienawiść...

— Nie tylko...
— A cóż jeszcze?....
Patrząc wciąż w oczy Schircke, człowiek, który nazwał 

siebie Iwanem, odrzekł: y
— Pogarda.
— Zabawne!... Pogarda wobec czego? Wobec metod 

gestapo?

— Nie tylko. Wobec waszej filozofii, waszego komfortu, 
wobec pana osobiście...

— Pan jest — bezczelny, ale ja to rozumiem — nic do 
stracenia... Jest coś niskiego w waszym dążeniu do poni­
żenia wroga. Oto jestem przed panem — ja, Niemiec. Pan 
rzekł, że pan mną pogardza. Ale czy pan rozumie, dlaczego 
ja walczę?

— Może wskutek tępoty — \yypelnia pan rozkaz, choć 
z wyglądu jest pan raczej łajdakiem, niż tępakiem, a, mo­
że z chciwości—-„u siebie pan sprzedawał szelki, a tu jest 
pan królem i bogiem; w najlepszym przypadku walczy pan 
dlatego, że jest pan przekonany o wyższości Niemiec po-, 
nad innymi krajami.

— A czy pan sam nie jest przekonany, że wasza Rosja 
Sowiecka jest wyższa, niż inne kraje?

— Omyliłem się, mówiąc, że pan jest raczej łajdakiem, 
niż tępakiem, pan jest i jednym i drugim.. Jak pan-może 
porównywać samoofiarę z zarozumiałością? Nasza idea jest 
szersza niż kraj, choć mogliście: stwierdzić, że i kraj nasz 
nie jest maleńki...

— Na czym polega zasięg waszej idei? W rozmachu wa­
szej bezczelności?

— To jest bardzo proste. Kto tu jest za wami? Oszuści, 
pijacy, pechowcy. Sami pojmujecie, nawet nie wypada po­
kazywać takich na oficjalnych uroczystościach. A z nami 
jest Thaelman, sądzę, że jest to najporządniejszy z Niem­
ców. Nim nie pogardzam, o, nie, szanuję go, nie przeszka­
dza mUto, że jest Niemcem. A panem pogardzam nie dla­
tego, że pan jest Niemcem; ale dlatego, że pan jest fa­
szystą.

'  C. d. n.
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